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Ju tro  zbierają się w Kołomyi delegaci naj

poważniejszej instytucyi naszej oświaty, w któ
rej jednoczą się najszlachetniejsze i najwznio
ślejsze aspiracye naszego narodu

Ż małych początków rozrosło się w krótkim 
stosunkowo czasie i stało się ogniskiem samo
dzielnego ruchu oświatowego w kraju naszym. 
Głównym czynnikiem, użyczającym Towarzy
stwu temu siły ożywczej, jest z a u f a n i e  o- 
g o ł n ,  że Towarzystwa, dzięki organizacyi swo
jej i energii zarządu, potrafi spełnić doniosłe, 
narodowe zadanie, i akie r a  nicm spoczęło 

Zadanie to, powiadamy, doniosłe, gdyż obej
muj'' ono te wszystkie, tak rozliczne działy 
oświaty, kióre usuwają się z pod zakresu dzia- 
ailia rządowych i krajowych władz szkolnych.

Towarzystwo zakłada szkody polskie na za
grożonych placówkach narodowych, —  i to jest 
integralną częścią jego programu. Społeczeństwo 
nasze zrozumiało to zadanie doskonale a zrozu
mienie to obejmuje coraz szersze kręgi. Dowo
dem tego hojny „dar grunwaldzki", zasilany 
funduszami zu wszystkich stron Polaki.

To, co T. S. L. na tem polu zaziaiało, jest 
chlubą naszej samodzielności narodowej; to, co 
jeszcze ma zrobić, zespoli wszystkie siły przy 
wielkiej robocie oświatowej.

Przed paru dniami zamieszczone streszczenie 
sprawozdania T. S. L. dowodzi, jak  rozliczne 
działy one objęło i jak  szybko w zrastają jego 
wydatki, oparte na niezłomnej nadziei, że zau
fanie społeczeństwa wzrastać będzie w miarę 
zwiększania się potrzeb Towarzystwa.

Eudnjąc dla przyszłości, ma Towarzystwo 
prawo opierać także swój bilans na ofiarności 
dzisiejszych i przyszłych pokoleń.

Nie wątpim y też, że walnemu zgromadzeniu 
T. S Ti-, rozpoczynającemu iutro swoje prace 
w Kołomyi, towarzyszy sympatya całego społe
czeństwa, bo z tego sDołeczensiwa ono wyszło 
i jego aspiracye ono jednoczy.

Zarząd T. S. L. dokonał jednej, wielkiej rze
czy: zjednoczył u warsztatu wspólnej pracy 
wszystkie stronnictwa, upatrujące w podniesie
niu oświaty główne zagadnienie naszej polityki 
narodowej.

Życzymy więc zarządowi Towarzystwa, aby 
w działalności, tak  trafnie pojętej, wytrwał, a 

- walnemu zjazdowi, aby ugruntował podstawy te
go wi< Iklego dzieła, którego już dokonano — 
i wytyczył nowe kierunk. na przjszłość bliższą 
i dalszą Ł

'Iczestnikom zjazdu T. S. L. w Kołomyi za
syłamy staropolskie: Szczęść Boże!
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JERZY  NOWAKOWSKI.

Z A W I E R U C H A .
Powitść na tle wojny rosyjsko-japońskiej.

80 (Ciąg dalszy.)

Główna placówka, cały pluton skrył się w pa
rowie poza środkiem szeregu placówek. Część 
ludzi ułożyła się do snu, druga czuwała przy 
nit óużem, starannie osłoniętem ognisku. Strzały 
Umilkły, wśród nocnej ciszy dochodziło tylko 
i arsaanie koni w pobliskiej pikiecie kozackiej 
lub uderzenie kopyta o kamień. Noc dłużyła się 
niezmiernie; ogień, niepodsycony, zwolna doga
sał; płomyki coraz rzadziej wystrzelały do gó
ry, oświetlając na chwilę drzemiących dokoła 
ludzi, coraz więcej niebieskich ogników tańczy
ło wśród węgli, mieniących się ciemną purpurą. 
Zgasły i ono, okryły się puszystym popiołem, 
a z pod niego popłynęła nisko nad ziemią dłu
ga smuga dymu popielatego.

Kazimierz z trudnością walczył z morzącym 
P” snem. Zimno dokuczało mu trochę, ale nie 
miał ochoty ani wstać z kamienia, ani rozkazać 
podłożyć ognia; chwilami zasypiał prawie i zno
wu się budził, gwałtownym wysiłkiem otrząsa
jąc się ze snu.

Głośne ziewnięcie zwróciło naieszcie iego u- 
wagę ku wartującym w pobliżu dwóm żołnie
rzom; rozmawiali o czemś szeptem- nasłuchiwał.

— Zmiany md wiuać czy ta  noc nie skoń
czy się nigdy — mówił jeden.

Rcsya w PgrsyŁ
Gdyby przywódcy ruchu narodowego w P e r -  

syi ,  który jest zarazem ruchem wolnościowym, 
znali dokładnie historyę Polski w wieku XV m ,  
mogliby z niej wysnuć niejedną naukę i wska
zówkę dla swego kraju  i dla dalszej akcyi w 
obronie jego niezawisłości. To bowiem, co się 
obecnie dnieje w państwie szacna, jest niemai 
wiei uą kopią wypadków w Polsce za panowa
nia Stanisława Augusta, z tą  jednak różnicą, 
że ówczesna Polska na bez porównania wyż
szym stała stopniu kultury, mz dzisiejsza Per- 
sya. Poza tem dziwna istnieje analogia: ten sam 
wróg zewnętrzny, podobna anarchia i niezgoda 
w kraju — podobnie słaby i niedołężny mo
narcha, w dodatku jeszcze aatokratycznemi 
przejęty dążnościami, podobna walka o zmianę 
wewnętrznego ustroju państwa i o konstytucyę, 
lo samo zupełnie niebezpieczeństwo, grożące ca
łości i wolności państwra i podobnie niepewni 
i zdradzieccy przyjaciele zewnętrzni. — Rolę 
Prus odgrywa tu, a przynajmniej odegrać pra
gnie Anglia, podczas gdy Rosya w myśl daw
nych swoich tradycyj, wkroczywszy do Persyi 
rzekomo dla poskromienia anarchii i przywró
cenia ładu i porządku, gospodaruje już, jak  u 
siebie w dumu i jawnie zupełnie dąży do osta
tecznego celu swojej „interwencyi“, do zaboru 
co najmniej poiowy państwa szacha. On sam, 
zaprzedany jej zupełnie, szuka u niej pomocy 
przeciwko własnym poddanjra.

Wiadomo już z depesz, ze oprócz Tebrisu 
czyli Taurizu, stolicy prowiucyi Adżerbejdżanu, 
Rosya zajęła jeszcze miasto M e s z e d, stolicę 
prowincyi Chorasan, graniczącej z rosyjskie1 
Turkiestanem. Tam przed tiłku  dniami toczyła 
się krwawa walka. Narodowcy perscy usiłowali 
wyprzeć z tego miasta nieproszonych opiekunów 
lecz zostali odparci ze stratą  130 ludzi w za
bitych i rannych. Po bitwie tej miejscowy gu
bernator szacha złożył swój urząd i schronił 
się do konsulatu rosyjskiego, a cała władza 
przeszła w ręce komendanta wojsk rosyjskich. 
Tak więc carat u s a d o w i ł  s i ę j u ż  w d w ó c h  
n a j w a ż n i e j s z y c h  p u n k t a c h  P e r s y i  
w T e b r i s i e  n a  z a c b o d z i e i w H e s z e -  
d z i e n a p ć ł n o c y  i z tych dwóch punktów 
każdej chwili swobodnie posunąć się może ku 
położone i między niemi stolicy kraju — do Te
heranu. - - -n'» , _,7 r ‘T T  7
f Szowinistom rosyjskim i to atoli jeszcze nie 

wystarcza. „Nowoje Wremia" w płomiennym 
artykule uderza na rząd carski, że ogranicza 
się do „trwożliwych półśrodków", zamiast od 
razu, jednym zamachem dokonać całej zamie
rzonej roboty. Organ starego Buworina dopa
truje się w tej rzekomej połowicznośei podję
tych kroków, zbytecznego liczenia się z Anglią. 
Za nowy dowód uległości dla angielskiego 
sprzymierzeńca „Nowoje Wremia" uważa świe
żo przez cara podpisaną nominacyą nowego po
sła rosyjskiego w Teheranie, pana K o z i e ł ł o -  
P o K l e w s k i e g o ,  który dotychczas był człon
kiem ambasady rosyjskiej w Londynie. Ten 
pan Koziełło-Poklewski, który jest z pochodze
nia P o l a k i e m ,  i za takiego uważany byl 
przez nieliczną kolonię polską w Londynie — 
jak  się dowiadujemy z listu inżyniera Modesta 
Maryańskiego do „Dziennika Poznańskiego" — 
pnsunięty został widocznie na stanowisko posła 
rosyjskiego w Persyi w porozumieniu z rządem 
króla Edwarda, i to prawdopodobnie tak bar
dzo niepokoi organ Suworina ojca

Na razie, co prawda, nic nie przemawia za 
tem iżby zapędom zaborczym Rosyi w Persyi 
groziła ze strony Anglii jakakolwiek poważ
niejsza przeszkoda. W  Londynie dz.wuie cicho 
o sprawie perskiej. Po niedawnym zjeźdde cara 
z cesarzem W ilhelmem, politycy angiel -cy ś al i 
się podwójnie uprzejmi i wj rozumu! wobec 
zdobytego w roku zeszłym z takim trudem przy 
jaciela z nad Newy. Nie chcieliby go Sobie zra
zie. a bardziej jeszcze popchnąć w objęcia Nie-

—  Eh, gdyby tak kubek herbaty gorącej, lub 
papierosik —  marzył drugi.

— Co tam herbata, szklaneczka wódki, lo 
grunt. -
 Wódka oszukuje, na razie przyhołuhi, a

potem zdradzi.
—  Gadaj zdrów, a bez wódki niema życia]
— Cicho, jacyś ludzie idą...
Kański zerwał się na równe nogi, senność 

pierzchła; z ciemności dochodziły jakieś szme
ry, zbliżaJy się.

—  Do broni — rzekł półgłosem do ludzi; 
kilkanaście postaci zerwało się z ziemi, szczę
knęły bagnety, żołrierze stanęli w pogotowiu. 
Jakieś ciemne sylwetki zbl.żały się .

— Stój, kto idzie, pastoj.
—  Z sekretu numer drugi, bagnet
—  Bywajcie, po co żeście przyszli?
— Prowadzimy jeńca.
—  Dawajcie go tu; rozniecić ogień.
Szybko zajęły się suche łodygi gaolanu, strze

liły w górę płomieniami, ukazując grupę żołnie
rzy, wś-ód których stał Japończyk ze skrępo- 
wanemi pankiem rękami; krwawa smuga na 
twarzy, podarte i poszarpane ubranie wskazy
wały, że nie rległ bez walki.

—  .^ jd e ś c ie  go wzięli?
Leżeliśmy przed prawem skrzydłem roty. a 

oni wlezii wprost na nas, było ich dwóch, je
den dostał bagnetem w brzuch i nawet nie 
krzyKnął, a tego wzięusmy żywcem

— Bronił się?
— A tak, już leżąc na ziemi kąsał i drapał, 

musieliśmy go związać.
Eył to n iody chłopiec, o typowych skośnych

raiec, więc milczą i pozwalają mu spokujnie 
rozwijać swój program zaborczy, aby w aanej 
chwili podzielić się z nim także w praktyce 
łatw ą zdobyczą, jak to już przed dwoma laty 
w zawartej z nim konwencyi uczynili w teo- 
ryi... . . . i ’ „7

„Nowoje Wremia" może zresz tąb y ć  zadowo
lone ze swoich przestróg pod adresem rządu 
carskiego; jak  bowiem donoszą depesze, rząd 
ten w y s ł a ł  n a  n o w o  do P e r s y i  c z t e r y  
b a t a l i o n y ,  niedawno stamtąd wycofane...

W  Persyi tymczasem anarchia wzmaga się 
z dnia na dzień. W  Teherabie pojawiły się pro- 
kiamacye, zapowiadające już * y c b ł e  w y k o 
n a n i e  w y r o k u  ś m i e r c i ,  w y d a n e g o
p r z e z  r e w o l n c y o n i s t ó w  n a  s z a c h a  i
całą dynastyę Kadżarów W ostatnich dniach 
także w gabinecie powstało przesilenie. Premier 
Saad ed Dauleh prosił szacha o dymisyę, po
nieważ jego koledzy w ministerstwie nie chcą 
stosować się do jego wskazówek, usiłują opóź
nić wydanie nowej ustawy wyborczej do me- 
dżilisu (co, jak  wiadomo, iest tylko konieayą, 
uiożoną w poiozumiemu z Rosyą), wzbraniają 
się przyjąć ofiarowaną’ szachowi poży ^zke ro
syjską i zarządzić odpowiednie środki dla obro
ny Teheranu i dworu szacha. Na życzenie wład
cy Saad ed Dauleh cofnął wprawdzie swoją 
dymisję, lecz przez to nie zyskał na powadze 
wobec swoich kolegów, którzy widocznie prze
jęci są strachem przed zbliżającą się zemstą 
narodu. X -  -

A sytuacya rządu jest 1 - mimo opieki rosyj
skiej — naprawdę groźną. J a k  donoszą depe
sze, zbliża się do stolicy szacha sześciotysięczny 
oddział B a c h t i a r ó w  r  do właśnie napełnia 
trwogą „rojalistów“ perskich. _0i Bachtiarowie 
bowiem, to przeciwnik daleko niebezpieczniejszy, 
niż czysto nerskie hufce rewolucyjne. Jest to 
szczep pochudzenia kurdyjskiego, zamieszkujący 
w liczbie 30.000 rodzin zachodnio-połudLiowe 
prowineye: Ohuzistan i Lurislan. Władza szacha 
nad tym szczepem była zawsze tylko w ięcej 
nominalną, niż- rzeczywistą. Podlegają oni wła
snym szejkom, władcy perscy zaś tem starał 
się pozyskać ich względy, że z pośród nich re 
krutowali swoją gwardyę przyboczną, co atoli 
dziadowi obecnego szacha me przeszkadzało u- 
sunąć ówczesnego zbyt samodzielnego naczel
nego szejka Bachtiarów zapomocą trucizny. 
Jestto  szczep bardzo niespokojny, a bardzo v.’0- 
jowniczy. F ak t, że przywódcom ruchu rewolu 
cyjuego powiodło się pozyskać go dla swej 
spiawy, ma obecnie wielkie znaczenie. Bo wzmo
cnieni takim sukursem rewolucyoniści, daleko 
śmielej podjąć mogą teraz akcyę z a c z e p n ą  
przeciwko wojskom szacha. Według jednej 
z depesz — Bachtiarzy ju ż  o b l e g a j ą  T e  
h e r a n  i codziennie staczają walki z wojskiem 
szacha, według innej, w'ódz ich Sewdar Assad, 
na życzenie konsulów rosyjskiego i angielskiego, 
przyrzekł zatrzymać się w  Kum i tam czekać 
na otwarcie medżilisu. Inne telegramy donoszą, 
że rewolucyoniści, zasilani posiłkami z całego 
kraju, dążą z czterech stron ku Teheranowi 
i że wkrótce już spodziewać się należy walki 
rozstrzygającej. Przywódcy rewolucyi zamierza
ją, jak  słychać, obwołać szachem wuja obecnego 
władzcy, skazanego na wygnanie księcia Z i 11 - e s 
S u ł t a n a ,  który wkrótce przybyć ma do ich 
obozu. Czując się bezsilnym wobec tego gro
źnego niebezpieczeństwa, minister wojny szacha 
również podał się do dymisyi.

Oto wiązanka ostatnich wiadomości z Persyi. 
Wnosić z nich można, że inwazya rosyjska na
prawdę już zaalarmuwała szerokie koła narodu 
i że porywa się on obecnie energiczniej, niż 
dotychczas, do walki o swoją niepodległość. 
I gdyby naród perski znał historyę Polski, za
pewne powstałby tei az z siłą rozpaczy, ażeby 
p ó k i  c z a s  j e s z c z e ,  odeprzeć groźne niebez
pieczeństwo i uniknąć losu, jaki spotkał naród 
polski.

IIM I

oczach i  słabym czarnym zaroście. Żółte galony 
na mankietach rękawów wskazywały, że jest 
podoficeiem; zdawał się pojmować, że o nim 
mówią.

— Rozwiązać mu ręce.
Gdy rozkaz wykonano, Japończyk przybrał 

natychmiast postawę służbową.
— Czy rozumiesz po rosyjsku?
—  Trochę. -v

( — Z jakiego pułku jesteś? 
t —- Z piątego pułku piechoty.

— Jeśłi dasz słowo, że nie ucieknnsz, to cię 
nie każę wiązać.

Na twarzy jeuca odbiło się chwilowe wahanie.
— Dobrze - rzekł po chwili — ale tylko dc 

rana.
—  Odprowadzić go do rezerwy placówek, 

tam również zanieść karabiny zdobyczne i na
ramienniki zabitego.

Epizod z jeńcem spłoszył zupełnie sen z po' 
wiek. Lżej już było doczekać do rana. Gwia
zdy zw7olna gasły. Wielka niedźwiedzica z za
dartym do góry ogonem zwisła nisko nad hory
zontem; niebo od zachodu ztladło. świeży po
wiew porannego wiatru lekko poruszał liście 
drzew; ciemność ustępowała zwolna, niechętnie 
odsłaniając dolinę rzeki, spowitą w biały tu 
man lekko żałującej' mgły; jak zawieszone wr 
powietrzu czerniały nad nią kędzierzawe wierz
chołki drzew.

Zoize poraune rozpalały się, nasycały dale
kie góry czerwienią, spędzały resztę mroku 
z ziemi, a za niemi wśród oparów porannych, 
ukazało się lekko zamglone, ja sb y  zamyślone 
słońce. -  '

W alka z Gfestnikcyą.
( T e l e f o n e m ) .

W i e d e ń ,  2 lipca.
Dzienniki zajmują się obszernie wczorajszą 

koafeiencyą przewodniczących klubów, która, 
jak wiadomo, n i e  p r z y n i o s ł a  r e z u l t a t u .  
Na razie nie ma więc widoków zwalczenia ob- 
srrukcyi w parlamencie. W ątpią też. czy wnio
ski lagłe zgłoszone przez socyaństów, dopro 
wadzą do rezultatu, ponieważ czescy agraryn 
sze i Śłowńcńcy nie ograniczą się tylko do zgło
szonych 72 obstrukcyjnych wniosków nagłycn, 
lecz mogą się także posługiwać innemi techni- 
cznemi środkami obstrukcyjnemi, jak imienne 
głosowanie i t. p.

Wobec tego nawet przy największej cierpli
wości byłoby niemożliwem dopi owadzić do obrad 
nao tiaktatam i handlowemu Obiegają więc po
głoski, że rząd zamierza j e s z c z e  t y d z i e ń  
l u b  10 d n i  p r z e c z e k a ć ,  aby się przekonać 
czy usiłowanik o powstrzymanie obstrukcji Cze
chów i Słowieńców doprowadzą do rezultatu. 
W przeciwnym razie r z ą d  c h c e  s e s y ę  p a r 
l a m e n t u  z a m k n ą ć .

W mieszkaniu hr. Franciszka Thuna odbyła 
sie wczoraj popołudniu dłuższa narada, w któ
rej wzięli udział p o l i t y c y  c z e s c y  różnych 
obozów.
> Równocześnie odbywa się ze strony korpora- 
cyj przemysłowych i miast silna agitacya wśród 
ludności za t r a k t a t a m i  h a n d l o w e m i .

Wczoraj deputacya przemysłowców wręczyła 
prezydentowi ministrów i min. handlu petycję, 
domagającą się przeprowadzenia traktatów  han
dlowych, opatrzoną kilkuset tysiącami podpisów. 
Znajdowały się na tej petycyi także podpisy 
stowarzyszeń i korporacyj polskich, zebrane 
przez posła Battaglię.

f

Przesilenie na O e rz c if l.
(T e 1 e f o n e m).

W i e d e ń ,  2 lipca. 
L n k a c s  będzie dz;ś ponownie przyjęty przez 

cesarza na posłuchaniu. Nie wiadomo tylko, 
czy cesarz poruczy mu od razu utworzenie no
wego gabinetu z obejściem party i niezawisłości, 
czy też poleci mu dalsze rokowania z tą  par- 
tyą. Donoszą bowiem z Budapesztu, że wczoraj 
wieczorem pod presyą sytuacji, niekorzystnej 
dla partyi niezawisłości, n a s t ą p i ł a  z g o d i  
m i ę d z y  K o s s u t h e m  a J u s t h e m .

Ja k  wiadomo, Kossuth miał być przed paru 
dnmmi powołany do cesarza i zachudziła ewen
tualność poruczenia mu misyi utworzenia gabi
netu. Z powodu znanych sporów i zajść w par
tyi niezawisłości, monarcha odstąpił od powoła
nia Kossutha. Wczoraj zaś wieczorem .Tusth 
udał się do Kossutha i oświadczył, że chce się 
z mm purozumieć, aby umożliwić jego powoła
nie do cesarza. —

Wieczorem krą -yły istotnie pogłoski, jakoby 
Kossuth w najbliższych dniach m iJ  otrzymać 
powołanie do cesarza. Pogłoski te dotąd nie 
znalazły potwierdzenia.

Minister spraw zagranicznych bar A e r e n -  
t h a l ,  miał wczoraj po południu długą naradę 
z Lukacsem, poczpm przyjęty był na posłucha
niu przez cesarza. "  —,

J a k  słychać, byij minister C h r i s t o f f y ,  
autor pierwszego przedłożenia reformy wybor
czej za czasów gabinetu Fejervarego na Wę 
grzech, powołany został do następcy tronu na 
posłuchanie.

K o n i r & s t y .

Przedstawiciele Dumy, o krórej w Fosyi każ
dy urzędnik ministeryalnej kaucelaryi wyraża 
się z pogardą, p-zedstawiciele państwa przeci

Noc skończyła się. Na zboczach wzgórzy uka
zali się wartownicy, zwolna wstępujący ku 
szczytom.

ROZDZIAŁ X X X II.
Oficerowie kończyli obiad. Pułkownik już się 

usunął, stół jeżył się od lu telek  różnego kali
bru i koloru, kieliszki były pełne. Głosy pod
niecone, twarze zaróżowione wskazywały, że to 
dzień uroczysty. Rzeczywiście oblewano suto 
nadanie orderów bohaterom z ostatmej bitwy, 
Kilku bardziej wstrzemięźbwych oficerów sta
rego autoramentu usunęło się na stronę, roz
poczynając nieskończoną seryę robrów winto- 
wych, którym się oddawali pracowicie wbrew 
ogólnemu nastroiowi do hazardu. G ly g w a r gło
sów głuszył odezwanie się partnera, krzywili 
się niemiłosiernie, życząc zbyt głośnym współ
biesiadnikom różnych nieprzyjemnych rzeczy.

Wejście adjutanta z papierem w ręka uci
szyło na chwilę wrzawę. ^  _

— Panowie, wielka nowina; brygadę naszą 
wcielono czasowo do oddziału generała Ijiszera; 
jutro wyruszamy dla połączenia się z nim.

— A gdzie on teraz stoi r
— Dobra nasza —  odezwał się porucznik 

z zawadyacką miną, —  przestaniemy nareszcie 
kisnąć. F iszer zuch, zaraz nas poprowadzi do 
boju.

— Tak, ale tam góry. Japończyk drapie się 
na nie jak  małna, ale dla nas to za trudna gi
mnastyka.

—  Racya, tu  na równinie, jak  w sali balo- 
lwej dalibyśmy im bobo.

wieństw jak  nazwał Rosyę jeden z pisarzy 
francuskich, przybyli do Londynu, aby spotkać 
się z dygnitarzami Anglii, znakomitymi polity
kami i działaczami dumnego A Ibionu, ba, nawet 
z samym królem połączonych królestw. Bobnn- 
skij, Guezkow, Chomiakow, Miliukow, Makła- 
kow, Jefremow, Czełnokow, Glebow, październi- 
kowcy, kadeci, neoslawiści, członkowie „zrefor
mowanej “ trzeciej Dumy, pogardzani przez biu
rok rację  rosyjską, rządzącą krajem i aprobują
cy wszystko, czego chce rząd carski, kopiący 
wolność obywatelską, na każdym kroku, przy
byli do woiDej Anglii, aby patrzeć na bujny 
bieg życia dzielnego, energicznego narodu i mi- 
mowoli odczuć gorycz lub wstyd na myśl: a 
nas inaczej! U nas panamy biurokratyczne na 
każdym kroku, n nas towarem, w naiwiększe, 
ilości wyprodukowanym na wywóz, jest chole
ra, u nas zbrodnicze związki czarnosecinne o- 
chraniane są przez „najwyższe" sfery, n nas 
ludzie, jak  zatrute muchy, padają z nędzy i epi
demii, n nas kara śmierci nosi nazwę; „stra
sznych cyfr".

I  przed zdamionemi oczyma „parlamentarzy
stów" rosyjskich przesuwały się obrazy tak od
mienne od ich rodzimych widoków i ludzie zrpeł- 
nie inn i. Na jednej z najpiękniejszych podczas ich
pobytu uroczystości w Colehester. nkazał się 
lord-mer, -  poprzednio zwykły mister, a z zawo
du drukarz, a dalej pośród czerwonych płasz
czów merowskich mała staruszka także w płasz
czu (mer jednego z miasteczek angielskich); 
przesuwał się przed nimi naród zadowolony 
i dumny ze swoich swobód, ze swych urządzeń 
konstytucyjnych, z pełni swego życia, ogląda
jący „the kussians“ ciekswen.1 oczyma, jakby 
mieszkańców antypodów.

To też gościnnym, lecz dumnym Anglikom 
zupełnie naturalnemi wydały się słowa, wyrze
czone przez hr. Bobrińskiego na bankiecie w 
radzie miejskiej, w którym uczestniczyła rosyj
ska deputacya. Hr. Bubrinskij mimowoli powie
dział: „we have a parliament, b n ty o u h ay e  the 
parliament" (my mamy j a k i ś  parlament, lecz 
wy macie p a r l a m e n t ,  alma mater parla
mentów).

My mamy jakiś tan parlament, jakąś tam 
Dumę, w której przed przybyciem, jako gośc’e 
do waszej wolnej Anglii, wysługiwaliśmy się 
dworowi, Kokowcewowi. Szczegiowitowowi „et 
tu tti ąuanti". Przed przyjazdem do was w celu 
zobaczenia waszego konstytucyjnego życia, u- 
chwaliliśmy budżet, który ma na celu podtrzy
manie caratu, albowiem tylko 121/* proc. na
szych budżetowych wydatków, t. j. 210 rnTio- 
nów, możemy nazwać wydatkami produkcyjne- 
m. n. p. na auchowieńsL.wo, więzienia, wreszcie 
nawet i na szkoły Indowe, na które, dzięki nam, 
członkom Dui#y, rząd carski wyda w roku bie
żącym 6 milionów rubli więcej, podczas gdy 
160 milionów rubli więcej przeznaczamy na 
procenta długu państwowego, na policję, żan- 
darmeryę, przekupną birrokracyę i t. d. Innym 
bowiem komentarzem nie można opatrzyć słów 
hr. Bobrińskiego.

A ja k im i oczyma patrzy Da  te kontrasty 
Anglia ? Anglia zdaje sobie _ doskonale z nich 
sprawę. I pomimo porozumienia rządów angiel
skiego i rosyjskiego, które wyraziio się w zna
nych wypadkach perskich, parlament wiclko- 
brytyjski nie zapomina, iż jest reprezentantem 
wielkiego narodu, który kocha swoją wolność 
Nawet pomimo wejścia wypadków perskich na 
lepsze tory, zgodne z trad y c ją  polityki angiel
skiej, znać Lyło u Anglików rezerwę. Na lnnsFu 
w Izbie gmin przemawiał do nich wprawdzie 
i premier Asąuit i przywódca opozycyi Balfonr, 
ale przemawiali tak, mk gdyby poza tymi ro
syjskimi posłami widzieli naród rosyjski, okuty 
w kajdany. „Zbliżenie dwóch rządów nie może 
być śc isłe r i diugotrwałem, jeżeli nic towarzy
szy mu zbliżenie d w ć c ’n n a r ó d  o w". Oto 
słowa charakterystyczne. Oto przejrzysta aluzya

— Po drodze F iszer jest Dezwzglęany, mar 
nuje masę ludzi.

—  Na wojnie tak być powinno, żołnierz mnsi 
być okrutnym.

— Będzie sporo okazyi do otrzymania białe
go krzyżyka.

— A prędzej drewnianego, o ile i taki pozo
stawią — odezw'al się ktoś drwiąco,

Solidni oficerowie skupili się osobno, debatu
jąc c projektowanym marszu.

—  Podobno Japończycy mocno poturbowali 
wczorai Fiszera, mówią, że się cofnął z dużemi 
stratami.

— To prawdopodobnie my pewno mamy za
łatać dziury.

—  ZoDaczycie, że Kislenko znowu zachoruje 
na dysenteryę, on organicznie nie znosi świ
stu kul

— Nie on, pierwszy, nie on ostatni, wezmą 
go na języki, pośmieją się, a gdy po sprawie 
postawi kilka butelek, to i zapomną.

— Zobaczycie, że my na tym interesie źle 
wyjdziemy; oddział F iszera poturbowano, zasłoni 
się więc nami i bawc;e się. Na kimś się mełło. 
a na nas się skrupi.

—  E, chyba nie, Fiszer ma opinię bojowego 
jenerała.

—  Cóż z tego, jeden w polu — nit żołnierz; 
przy ogólnej klapie śmiałość jego pociągnie za 
sobą niepotrzebnie śmierć paro tysięcy luuzi.

—  Co tn gadać i prorokować, co się ma stać, 
to się i tak  stanie —  zakończył spór &tepa- 
now; — pójdę do roty, trzeba obejrzeć buty 
żołnierskie... (G. d. n.)
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do przepaści kuli;oralnej i wolnościowej, jaka 
dzieu naród rosyjski od angielskiego.

Angielskie sfery parlamentarne przyjmując 
rosyjskich gości, zdawały soDie doskonale spra
wę z uezue angielskiego narodu. Takie organa, 
jak „Times", „Daily Telegraph“, „Morning 
Post“ nie odczuwaiy natchnienia na widok ro
syjskich posłów i milczą. Inne zamieściły zale
dwie krótkie wznianki, a jeden z nich „Da^ly 
News" wypowiedział dosadnie, że zbliżenie z na
rodem rosyjskim jest nietylko pożądanem, „lecz 
i istnieje11, natomiast zbliżenie z rosyjskim rzą
dem, protegującym czarnosecińców, jest niemo
żliwe. Angielscy libeiali byli więc zakłopotani. 
Byliby w większym kłopocie, gdy Dy do Londy
nu przybył n. p. Turyszkiewicz w towarzystwie 
Dubrowina.

W szystko to jednak niczem nie jest w po
równaniu z sytaacyą, jaką wytworzy w Anglii 
zapowiadana i znowu odwoływana wizyta cara. 
Wtedy zaiste kontrast między najstarszem. kon
stytucyjnym państwem w Europie, a despo
tyczną Kosyą wystąpiłby w całej pełni.

P n s K h r  o M t f  wojshiwy w Turni
Ze wszystkich projektów ustawodawczych, 

roztrząsanych obecnie przez parlament turecki, 
najważniejszą jest ustawa wprowadzająca ogól
ny obowiązek wojskowy. Pod wrażeniem entu- 
zyazmu, |aki owładnął umysłami wszystkich wsku
tek przewrotu z 34 lipca z. r., wszystkie na
rodowości tureckie w ] lerwszej chwili zgodne 
były w tern, że jedność „narodu otomańskiego" 
pow mna si j przedewszystkiem wyrażać w »r- 
inu i że dlatego powinno się wprowadzić po
wszechną służbę wojskową. W rótce jednak o- 
chiodły zapały i myśl ta  zaczęła tracić zwolen
ników, teraz zaś ze wszystkich stron podnoszą 
się prze* i w niej protesty, a  za reformą w duchu 
piwszeennej służby wojskowej przemawia teraz 
właściwie tylko korpus oficerski i głównodowo
dzący Szbfketpasza.

W irnych natomiast sferach urzędowych 
powsta,,ą poważne obawy co do tego, w jaki 
sposób układać się będzie współżycie różnych 
narodowości w jednym obozie podczas służby 
wojskowej Opozycya wychodziła poczęści także 
z religijnych pobudek. I  tak np. żołnierze 4 kor
pusu armeńskiego ośw iddezyli kategorycznie, że 
wolą służyć dwa razy dłużej osobno, niż pod 
jednym znakiem z „niewiernymi" oprócz  tego 
Turcy boją się, że Grecy tureccy, wstąpiwszy 
do armii, skorzystają z pierwszej lepszej sposo
bności, aby w razie wojny grecko-tureckiej 
przejść na stronę swych rodaków; jest to tem 
więcej prawdopodobne, że Grecy już teraz żą
dają formowania osobnych greckich pułków, gdy 
tyczasem wojna o F retę  wisi w powietrzu.

Ormianie również niezbyt życzliwie odnoszą 
się io nowego projektu i staw iają szereg żą
dań separatystycznych. I tak  n. p wzbraniają 
się służyć w oddalonych załogach i chcą pełnić 
służbę tylko w swoich wilajetach. Tureccy ży
dzi godzą się w zasadzie z koniecznośc.ą ogól
nej powinności wojskowej, lecz również sta
wiają przeszkody natury religijnej: żądają, aby 
im wolno było obchodzić szabas i niektóre ich 
święta. Naturalnie karność wojskowa musiałaby 
na tem ucierpieć, bo jeżeliby np. bitwa wypa
dła w sobotę, żyd turecki bić się nie zechce. 
Jedni tylko Bułgarzy stanowczo uchylają się 
od płacenia podatku wojskowego i wyrażają 
gotowość odbywania służby wojskowej razem 
z Turkami bez żadnych zastrzeżeń.

Mimo to wszystko projekt ustawy będzie nie
wątpliwi} zatwierdzony, chociaż ze znacznemi 
zmianami. Mmisterstwo wojny domaga się 
natarczywie, aby to nastąpiło jeszcze pized o- 
czekiwaną zmianą w obecnej sytuacyi m ilitar
nej na półwyspie bałkaŁsk:m.

Te, k tó re  c le  pracują.
Tylko nie> sądźmy, jakoby w naszych dopiero 

czasacn niektóre kobiety z wyżyn rzucały się śle
po na niziny, żywiąc błogą nadzieję, że los wyna
grodzi je podobnie, jak nurka, znajdującego perły 
na dnie morza. Już Btary Homer opowiada o bogi
niach, które szukały poc.echy w objęciach tego lub 
owego zwyczajnego śmiertelnika. Guyby w owych 
czasach, kiedy różana Eos uciekła z Oryunem istnia
ły dzienniki, miał} by taką samą sensacy^, jaką dla 
naszej piasy była ucieczka ks. Ludwiki, następczy
ni tronu saskiego, z nauczycielem jej dzieci Giro- 
nem. Kiedy Hermes przyniósł bogini Kalipso roz- 
kas Jowisza, ażeby przerwała Bielankowy r< mans 
z Gdysseuszem, zmartwiona bogini rzaciła mu na
stępujące, jak się wyraża Homer, skrzydlate słowa:

„Bogowie! okrutniejsi od ludzi jesteście,
Za złe mając nam, każdej bogini niewieście, 
Jeśli Bobie za męża znajdzie śmiertelnika.
I  tak: różana Eos z Oryonem gdy zm-ka 
Poty bogami zemsta miota nieustanna,
Aż w Ortygii Artemis, złototronna panna, 
Chyłkiem podszedłszy, cichą zabiła go strzałą. 
Znowu kiedy z Jazonem Demetrze się chciało 
Użyć pieszczot O1 skibie trzykrotnie zoranej — 
Sprawka ta doszła Zeusa — a o t rozgniewany, 
Rozmaihniętym piorunem Jazona zastrzelił. 
Teraz w oczy was kole, że łoże tn dzielił 
Ze mną człuwiek, któregom wydarła z rąk śmierci 
Gdy łódź jego bóg gromem roztrzaskał na ćwierci".
Kiedy ks. Ludwika uciekła z Gironem, padły 

także jowiszowe gromy, ale bezskutecznie. A no — 
żyjemy już w dwudziestym Btuleciu, w którem kró
lowie l tracili moc doraźnej i bezpośredniej zemsty. 
Ks. Ludwika opuściła Girona i poślubiła Tossellie- 
go. a pozostały jej tylko rozczarowania i rozmaite 
kłopoty. A jednak z początku sympatye szerokich 
kół publiczności były po stronie ks. Ludwiki. Jak 
sama pisała i opowia laia ks. Ludwika- dławiły ją 
więzy etykiety dworskiej, nudziło bezmyślne życie, 
trap 'ła bezczynność. Nawet w zajęciach około dzie
ci wyręczali ją  ludzie obcy: ochmistrze i ochmi
strzynie. Nie chciała być tą, która nic a nic nie 
pracuje, więc z wyżyn towarzyskich rzuciła się na 
niziny. Niestety, nie nmiała utrzymać się na wy
żynie godności kobiecej.

Inna ks. Ludwika z innych powodów opuściła 
wyżyny 'połeczne. Mamy na myśli ks. Ludwikę, 
córkę króla belgijskiego Leopolda, a byłą żonę ks. 
Filipa Koburskiego, generała armii austryackiej. 
I  ona należała do tych, które nie pracują, i ją  dła
wiły więzy towarzyskiej bezmyślności, tylko umysł 
joj nie zdawał sobie sprawy z tego wszystkiego. 
Popełniała rozmaite „głupstwa" — jak się wyra
żał jej otoczenie —  i dostała się wreszcie do... 
zakładu dla obłąkanych, zwanego eufemistycznie

sanatoryum. Rzucała się jak ptak w klatce. Gdy 
ptak zanadto jest niesforny, wtedy okrywamy kia- 
tkę ciemną chustą i ptak staje się zupełnie spo
kojnym. Ks. Ludwikę okryto całunem obłędu. Ale 
oua wcale sie nie uspokoiła. Przeciwnie — rzucała 
się w swojej klatce coraz rozpaczliwiej, aż wre
szcie zdołała się z niej uwolnić przy pomocy ludzi, 
pomiędzy którymi byli także niezupełnie bezinte
resowni zbawcy. I  ona miału po swojej stronie 
sy mpatyo opinii publicznej, ale niestety nie nmiała 
również utrzymać się w swojej, tak wdzięcznej 
roli.

Obok nich stoi księżna Ohimay, typowa przed
stawicielka tych, które nie pracują. Była znudzona 
i przesycona w zuadzonem i przesycoaem środowi
sku. Nie chciała być lalką wśród lalek, miała bo
wiem na to zbyt gorącą krew. Była żądna wrażeń 
i szukała ich przy boku cygana Rigo. Wypiła do 
dna czarę i rzuciła ją  — sięgając zaraz po inną 
czarę z rąk konduktora kolejowego. Dla wszech
stronności wrażeń występowała jako śpiewaczka 
w „szamanach". Nie cieszyła się nigdy sympatya- 
mi opinii publicznej. Ale czy zasługuje na potę
pienie, czy też może na ubolewanie? Nie chciała 
być lalką, a nie potrafiła zostać kobietą naszych 
czasów. Jeżeli nie umiała utrzymać równowagi w 
swojbm dawnem otoczeniu, to nikt nie będzie się 
dziwić, bo to środowisko jest zbyt chwiejne, ażeby 
się mogło stać podporą. A że potem poszła do „szan- 
tanu", zamiast do świątyni dobra i piękna — to 
wiódł ją  instynkt widoczny tej, która nie pracuje 
i pracy nie zna. Mała jej dusza nie mogła zdobyć 
się na wyszukanie innej drogi.

A oto staje przed nami postać tej dziewczyny, 
z pc wodu której piszemy niniejsze uwagi. Staje 
przed nami Elza Siegl, zamordowana w Nowym 
Jorku przez swojego kochanka chińskiego. Elza, 
jak ją przedstawiają dzienniki amerykańskie, była 
istotą, pełną życia i w „towarzystwie", do którego 
należała, nie mogła smakować. Krytykowała i po
tępiała te sfery zamożno, których nicość poznała. 
Wykształcona i dzielna hzyczni6, pragnęła działać, 
a tymczasem skazano ją na bezczynność. Powie
dziano jej, że mus: należeć do tych, które nie pra
cują. Ale ona chciała działać, a widząc, że matka 
jej uprawia pracę misyonarską w dzieinicy chińskiej 
Nowego Jorku, poszła śladami swojej matki. Chiń
czycy, ozukający chleba w Ameryce, są najmniej 
sympatycznymi przedstawicielami żółtej rasy. Przy
chodzą do Amen ki po chleo i pieniądze i pragną 
je zdobyć wszelkitmi sposobami. Nie krępują się 
niczem, oprócz stracha przed sądem karnym, Jeżeli 
Elza „nawróciła" takiego Lee-Lina, który przybrał 
nazwisko William Leon, uciął warkocz I przystroił 
się po europejsku, to nawrócenia owo było zręczną 
komedyą chińską.

W  swej pracy misyonarskiej spotkała się Elzo 
z innami towarzyszkami i razem z niemi wystę
powała w komedyi chińskiej. Niestety komedya 
przemieniła 3ię w tragedyę dla wielu młodych 
i pięknych misyonarek, zwłaszcza dla Elzy. Nawró
ceni Chińczycy uwodzili młode misyonarki, któr6 
chciały pracować nad urabianiem obcych serc 
i umysłów, a nie urobiły swojej własnej duszy. 
Poszły wydobywać z bagna moralnego swoich 
bliźnich i same w niem utonęły. Niektóre z owych 
misyonarek szły w bagno z powziętym naprzód 
zamiarem utonięcia —  Elza jednakże nie należała 
do nich. Za swoje dobre chęci zapłaciła czcią nie
wieścią, a następnie życiem.

Dlaczegóż nie czuwań nad nią rodzice ? Oni 
stoją dzisiaj przód sądem opinii publicznej. Matka 
Elzy zajmowała się nawracaniem Chińczyków dla 
zabicia czasu, którego nie umiała, czy nie chciała 
poświęcić Bwojej córce. Ojciec niechętnie spoglądał 
na te zajęcia żony i córki, ale był znnelnie bez
silny. Elza dzięki nieopatrznosci swojej matki padła 
ofiarą zbrodniarza. Chciała pracować i dostała się 
nieszczęsna w szeregi tycb, które tylko pozornie 
pracują, tak sobie dla sportu, albo, co gorsza, dla 
pokrycia efektownym płaszczykiem bardzo nieszla- 
chetnycn zachcianek. h. j —e.

■ n n M M r a n m  M m a H n a M a b

K r o n i k a .
K raków , 2 lipca. 

Dar Grundwaldzki. Do administracyl „Nowej 
Reformy" nadesłali: Uczeń gimn. Władysław Zab- 
ża, zebrane z powoda imienin .swego ojca 7 Kor. 
41 h.; I l l b  klasa gimn. w Gorlicach 5 kor.; ucze- 
nice IV b klasy szkoły pospolitej w Wieliczce 4 
kor.; dziatwa szkolna w Skotnikach w dzień egza
minu 8 kor.; Platon Szczypiło 6 kor.; Kazimierza 
wie Mierczyńscy z Warszawy 10 kor.; Karol Suli- 
kowbki (benior) z Popni 250 kor.; Hirschberg 2 
korony.

Pogoda, Ubiegły miesiąc był wilgotny, chłodny 
i inało słoneczny. Wykazał deficyt ciepła i światła. 
Obecny miesiąc rozpoczyna się pod wróżbą nie bar
dzo pomyślną, chociaż ogólny stan meteorologiczny 
polepszył się nieco. Ciśnienie powietrza rozdzielone 
jest bardziej równomiernie niż aawuiej, ale wschod
nia połać Europy środkowej znajduje się pod wpły
wem północnego rejonu depresyi, obejmującego cały 
wchód. Rejon wysokiego ciśnienia posuwa się coraz 
dalej na wschód, jednakże nie można wedle prze 
widywań meteorologicznych Bpodziewać się rychłej 
pogody. W krajach alpejskich i na wybrzeżach 
Adryatykn pada obficie deszcz, a na wyżynach al
pejskich śnieg.

U nas również pogoda nie może się nstalió. Dzi
siejszy poranek był pochmurny z nieuniknionym 
deszczem, a prawdopodobnie Dędziemy mieć jeszcze 
szereg podobnych dni.

Po wybuchu prochowni. Komisja dla zbadania 
i oszacowania szkód, wyrządzonych wybuchem pro
chowni w obrębie Krakowa, rozpoczęła dziś w mie
ście naszem swoje urzędowanie. W komisy i biorą 
udział z ramienia starostwa w Podgórzu konee- 
pista namiestnictwa, p, Króbel, z ramienia krako
wskiego magistratu radca budownictwa, p. Swie- 
rzyiski. W komisyi bierze udział także kilku 
wyższych oficerów. Jako rzeczoznawca sądowy bie- 
leży także p. Matnslński. Kemisya zajmuje na- 
szczegótowem zbadaniem szsód wyrządzonych w 
mieście naszem i ich oszacowaniem.

Vystawa szkoły Sztuk Pięknych p. Maryi 
Niedzielskiej otwarta przez dzień wczorajszy w lo
kalu szkoły przy ul. Kolejowej, przyniosła intere
sujący popis całego szeregu uczenie w dziale ry- 
sunKU, malarstwa i rzeźby. W dosyć obfitym plo
nie całorocznej pracy, który z natury rzeczy, jaku 
rezultat pierwszego roku istnienia szkoły, musi być 
z pewną względnością oceniany, widocznym jest 
system, stosowany śwńdoure do celów i zadań pe
dagogii w zakresie malarstwa. Pokaźny Ilościowo 
dział rysunków z mudeln przyuiósł szereg popraw
nych studyów, aktów ł portretów. W dziale ma
larstwa zaś znalazły się bardzo Bzczęśliwe próby 
samodzielnych nsiłuwań kompozycyjnych. Woleli
byśmy może zamiast pewnej nadto wielkiej swo

body w posługiwaniu się plamą malarską, więcej 
ścisłości rysunkowej, szerszego uwzględniania pod
stawowej linii, konturu malarskiego i wykończenia, 
gdyż na nonszalancyę w traktowaniu plamy ma
larskiej zawsze się czas później znaleźć może, ale 
w każdym razie całość wystawy daje poważne 
świadectwo usiłowaniom szkoły. Wśród wystawio
nych prób malarskich w pierwszym rzędzie zwra
cały uwagę prace p. Jonszer-Llpińskiej, nacecho
wane wyraźnym indywidualizmem młodei adeptki. 
Pomysły jej przypominają rodzaj zmarłego świeżo 
Wojtkiewicza. Łączy Bię w nich Btudyum martwej 
natury z pewnym wybłyskiem pogodnej fantazyi. 
Interesujące i ładne w tonie i ujęciu były dwa 
Btudya in terieu rW  p. Kwapińskiej, szkice p. Ro- 
senblattównv, w który uh może przejawia się pDwna 
uaśladownicza maniera, wreszcie stuaya ryeunkowe 
p Orlikowskiego.

Rzezoa znalazła równioż kilka przeostawicielek, 
które popisuły się bardzo udałemi, nawet po za 
przeciętną miarę wymagań sięgającemi stndyami 
biustów i portretów. Biust p. Kraskowskiej zaleca 
się nawet pewną finezyą modelowania i znaczną 
sprawnością techniczną.

Wystawa daje na ogół świadectwo, że pod po
wołanym kierownictwem pp. Tetmajera i Wyczół
kowskiego, młoda szkoła rozwinęła się wcale szczę
śliwie i może w przyszłości coraz poważnieyssze 
wykazywać wyniki,

Zewnętrzny wygląd krakowskich kamienic.
Piszą nam z miasta: W mieście naszem istnieje
bardzo niewłaściwy zwyczaj oblepiania frontów 
kamienic oraz bram, najróżnorodniejszego rodzaju 
kartkami reklnmnjącemi bądź to mieszkania wol
ne, bądź też sprzedaż sprzętów domowych i t. d. 
Wskutek tego większość kamienic miasta, do któ
rego tłumnie zjeżdżają obcy turyści, przedstawia 
niezbyt estetyczny dia ona widok. Możeby wła
ściciele Kamienic zanim wejdzie w życie akcya 
wszczęta przez Towarzystwo upiększenia miasta, 
aby fronty kamienic w Krakowie przyozdabiano 
zielenią i kwiatami —  postarali się o niedrogie 
taoliczki, przeznaczone na ogłoszenia, a w ten spo
sób zakonserwowałyby się mnry i przyzwoieiej wy
glądałyby bramy wchudowe.

Ruch tramwajowy w  Krakowie trwa przez 
cały ro t do 10 wieczór. Wyjątkowo tylko w razie 
przedstawień w teatrze Rozmaitości lnb w cyrKu, 
po kilka wozów czeka na publiczność powracającą 
z przedstawień. Obecnie w porze letniej, gdy ruch 
uliczny znacznie dłużej trwa, gdy setki osób po
wraca z opery, teatrów, kawiarń, gdy wreszcie 
wiele osób dąży do nocnych pociągów, dyrekeya 
tiamwajów powinna zarządzić przedłużenie rnchn 
tramwajowego na miesiące letnie przynajmniej do 
godziny I I  w nocy, co przy nieznacznem powięk
szeniu personalu łatwo da się uskutecznić. Podobne 
rozporządzenie byłoby wielkiem udogodnieniem dla 
publiczności.

Ze Stow. budowniczych. Prezes i sekretarz 
stowarzyszenia budowniczych w Krakowlo urzędują 
w poniedziałki i piątki od godz. 7— 8 wieczorem 
w lokalu przy ul. Straszewskiego 1. 28, II p.

Deputacya służby miejskiej, złożona z 12 de
legatów, udała się dziś do prezydenta miasta z prośbą 
o podwyższenie płacy, przyrzeczonej już służbie 
miejskiej swojego czasu. Prezydyum miasta przy
czyni się niewątpliwie w granicach możności io 
pomyślrego załatwienia pos.ulatów służby, której 
płaca nie pozwala na opędzeuie coraz cięższych 
warunków życia.

Stow. Stróżów katolickich, nrządza 4  b. m., o 
godz. 3 pup., zebranie poufne w domu robotniczym, 
przy ul. św. Tomasza 37.

Kotko rolników wszechnicy Jagiellońskiej. Na 
ostatniem walnem zgromadzenia wybrano następu
jący wydział: prezes Wacław Eglan, wiceprezes 
Władysław Wielohorski, sekretarz Ludwik Ohumiń- 
ski, skarbnik Wiktor Martynowski, bibliotekarz 
Stefan Snryn i Zdzisław Meylert Zawiadujący 
Bratnią Pomocą Witold Michamki, sekcyą praktyk 
Gustaw Skotnicki, wydawniczą Witold Rabek. Do 
komisyi rewizyjnej weszli pp. Antoni Orłowski, 
Janusz Łoś i Józef Pomorowicz.

W teatrze ludowym daną będzie jutro zajmu
jąca premiera Żegoty Krzywdzica, p. t. „Odgrze
wana miłość". Akcya sztuki rozgrywa się na tle 
stosunków w Królestwie Polakiem.

Znalezione karty zastawnicze. W  dyrekoyi 
policji złużono znalezione na jednej z nlic dwie 
karty zastawnicze z miejskiej Kasy oszczędności, 
jeduę na pierścień z brylantem na kwotę 160 K, 
drugą na kolczyki na 330 kor. Karty powyższe 
zostaną wydane właścicielowi po udowodnieniu 
własności.

Krwawe zajście. Wczoraj około godziny 11 
w nocy przyszło na plantach w Krakowie do nie
porozumienia między gronem młodych ludzi, w cza
sie którego 20-letnla Helena K. (modelka) otrzy
mała dwa silne pchnięcia bagnetem w piersi, za
dane jej przez Pawła Sanczaka, żołnierza 13 p. p. 
Do poważnie rannej zawezwano pogotowie rabun
kowe, które po udzieleniu pierwszej pomocy od
wiozło ją  do szpitala św. Łazarza. Zajściem zajęły 
się właJze bezpieczeństwa publicznego.

Kąpiele na Wiśie. Piszą nam z Dębnik: W  naj
więcej uezęszczanem miejscu dla kąpieli, po prawej 
stronie Wisty, t. j. przy szosie pomiędzy mostem 
a pałacem hr. Lasockiego, niema posterunku ra 
tankowego. Z tego też powodu utonął przed kilku 
dniami jakiś chłopiec, który nie mógł dopłynąć do 
Drzogu. Pomimo natycumiastowego alarmu kąpią
cych Bię, żadna z łodzi ratunkowych zdążyć nie 
mogła, gdyż jedna strzeże miejsca dla dzieci prze- 
zuaczunego, znajdującego się naprzeciw pałacu La
sockiego po stronie Z wiorzyńca, drugi zaś posterunek 
jest dopiero po drugiej Btronie mostu od strony 
Wawelu. Wypadki te z natury rzeczy powtarzać 
się będą peryodycznie, o ile władze odnośne nie 
zdecydują Bię wreszcie wyasygnować fundusz na 
utworzenie posterunku ratunkowego przy wspomuia- 
nem miejscu dla kąpieli. Trudno poprostu zrozu 
mieć, dlaczego w najwięcej uezęszczanem przez Ką
piących się miejsca brak właśnie posterunku.

£ krają.
Uroczystość niedzielna w Czorniowcach. —

Piszą nam z Czarniuwiec: Uroczystość poświęcenia 
boiska sokolego w dniu 4  lipca b. r. zapowiada 
się wspaniale. Prezydyum komitetu zaprosiła W y
dział krajowy, naczelników władz, posłów sejmo
wych, polityczne reprezentacye wszystkich kraj 
zamieszkującycn narodowości, Radę miejską, kon
sulów obcych mocarstw, wybitniejsze osobistości, 
korporacje, redakeye. stowarzyszenia ilp. Przyjazd 
swój zapowiedział prezes Koła polskiego dr Głą- 
biński.

W  „Domu Polskim" ruch niebywały, ruch go
rączkowy we wszystkich stowarzyszeniach; próby, 
narady, przygotowania, jak na wielkie święto. Ko
mitet w „Domu Poiskim" udziela zgłaszającym się

ustnie lub pisemnie wszelkich żądanych informacyj. 
Biuro komitetu znajduje się w „Domu Polskim" 
( ta  Pańska 40). Komitet przypomina stowarzysze
niom i gniazdom wysyłającym delegatów na uro
czystość, aby nie zwlekały z zamówieniem kwater 
i obiadów; wobec wielkiej ilości spodziewanych go 
ści opóźnienia może się niemile potem dawać we 
znaki. Wspólny obiad odbędzie się na strzelnicy 
miejskiej. Komitet urządza na boisku graficzną 
wystawę, na której w formie grafikonćw przedsta
wiony będzie rozwój i działalność Sokoła bukowiń
skiego, skorowidz korpusów wakacyjnych itd, Nad
to znajdować się będzie na wystawie zbiór fotogra
fii, odnoszących się do życia sokolego, piany na 
pawilon i kręgiemię na boisku wybudować się ma
jąca

Ministerstwo kolejowe odmówiło niestety nad
zwyczajnej (50 proc.) zniżki, z wyjątkiem zgło
szenia się 300 osób, Uczestnicy udający się na 
zniżkę taryfową 30 prc., gdy się zgłoszą przy ka
sach kolejowych w liczbie najmniej 30 osób.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  jest następujący: 
O godzinie 16 rano powitanie przybyłych na uro
czystość gości przez burmistrza miasta F i i r t h a .
0  godz. IO1/* Msza połowa i poświęcenie boiska 
Po odśpiewaniu pieśni narodowych nastąpią prze
mowy delegatów. O godz. 12V* w południe: po
chód uroczysty Sokołów i wszystkich Towarzystw 
polskich ulicą Siedmiogrodzką, Ratuszową, Rynkiem, 
Pańską, Nowym Swiaiem ^ powrotem na strzelnicę 
obywatelską; — poezem o godzinie l ł /j wspólny 
obiad na strzelnicy. O godz. 4 po potudnin festyn 
ludowy. O godz. 51/, po południu; Ćwiczenia So- 
koiow a) wolne, b) maczugami, c) lancami. O go
dzinie 9 wieczór raut w „Domu polskim".

Stypendyum im. ś. p. Seweryna Arzta, dyrek
tora gimn. w Wadowicach. Komunikują nam:

Komitet, zawiązany celem uczczenia pamięci ś. p. 
dyrektora Arzta, otrzymawszy na ten cel od jego 
rodziny kwotę 1653 kor. 55 h., zebraną w r. 1901 
z okazyi jubileuszu ś. p. dyrektora, nadto po ze
braniu drogą składek po śmierci ś. p. Aizta kwo
ty 1149 kor. 70 h, od uczniów, przyjaciół i grona 
nauczycielskiego, rozporządzając zatem łączną sumą 
2803 kor 25 L.,'  ulokowaną na książeczce pow. 
Rasy Oszczędności w Wadowicach, ustanowił sty
pendyum wieczyste im. s. p. dyrektora Seweryna 
Arzta dla uczniów gimnazyum wadowickiego, Jedno 
stypendyum z procentów od majątku fundacyjnego 
ma wynosić rocznie 120 kor. Nadwyżka procentu 
ponad 120 kor. rocznie i ewentualne dalsze dary
1 wkładki mają być do.iczane tak długo do kapi
tału fundacyjnego, póki narosły kapitał nie da dal
szych 120 tor. procentu, które będą stanowiły 
drugie stypendyum. Prawo nadawania stypendyum 
przysłużą każdorazowemu dyrektorowi gimn w W a
dowicach, na wn.osek grona nauczycielskiego. W ra
zie stałego zamknięcia gimnazyum polskiego w W a
dowicach, przechodzi majątek tej fundacyi i zarząd 
na Akademię umiejętności w Krakowie. Książeczka 
wkładkowa ma się znajdować w przechowaniu dy- 
rekcyi gimuaz., nm w Wadowicach, dokąd należy 
również adresować wszelkie dalsze składki, na po
wyższy o-el przeznaczone. Z uznaniem naluży tu 
podnieść wielką ofiarność na rzecz stypendyum ze 
strony b ucznia gimnazyum wadowickiego, dra Jó
zefa Kotna, adwokata. Nadto znnezniejszemi dat
kami przyspieszyli utworzenie fuDdacyi atypendyj- 
nej pp. Przecław Sławiński z Kleczy, Duninowa 
Marya z Głębowic, Rada miejska Wadowicka i To
warzystwo „8okół“ w Wadowicach. Pierwsze sty
pendyum w kwocie 60 kor. za II  półr. 1908,9 
otrzyma jeden uczeń klasy VII gimn. w Wadowi
cach.

Uprasza się inne dzlenuiki o łaskawe powtórzę 
nie powyższej wiadomości.

Dąbruwa, 1 lipca. Miasto nasze, położone koło 
Tarnowa, posiada starostwo, sąd, notaryat, urząd 
podatkowy, K om isaryat straży skarbowej, Radę po
wiatową, trzech lekarzy, pięciu adwokatów, Towa
rzystwo zaliczkowe, miejską Kasę oszczędności, To
warzystwo dla handlu 1 przemysłu, kilka innycn 
zakiadów, dwie szkoły i rnenhwe kupiectwo. Przez 
połączenie Dąbrowy ze światem koleją, która rano, 
w południe i wieczorem z Tarnowa przybywa, go
tów by kto mniemać, że dopiero teraz Dąbrowa 
posiada wszelkie udogodnienia. Tymczasem wskutek 
złego urządzenia poczty, ma się teraz o połowę 
mniej wiadomości, niż za dawnych dobrych czasów, 
gdy komunikowano się z Tarnowem prywatno-pocz- 
towym wózkiem. Poczta przychodziła tylko dwa ra 
zy o 7 rano i o 4  popołudnia, ale oba razy wy
dawano stronom pocztę, podczas g ly teraz poczta 
wydaje zwykiym śmiertelnikom, pomimo trzech po
ciągów, tylko jeden raz dziennie. Skutek tego cie
kawego zarządzenia jest ten, że obydwa wydania kra
kowskich dzienników otrzymuje się dopiero nastę' 
pnego dnia około południa.

Za tę, godną Persyi lub Turcyi. obsługę poczto
wą, nie można winić miejscowych urzędników pocz
towych. Oni pracują często po 14 godzin dziennie, 
nie mogąc się „odrobić". Poczta tutejsza ma wię
kszy obrót gotówki w swoim dziale bankowym, jak 
wszystkie trzy zakłady podoone prywatne, razem 
wzięte. W zakładach tych pieniężnych prywatnych 
pracuje 14 osób; pocztę zaś i jej tank  musi obsłu
giwać tylko cztery osoby. Możeby nasz poseł Bojko 
poradził coś w tej sprawie?

Nowy Sącz, 30 czerwca. (W arsztaty studenckie. 
Nowy kościółj.

Rezultat nauki zręczności w tutejszem gimna
zyum okazał się pomyślDy Aczkolwiek niewieika 
była ilość uczniów, chętnych do warsztatu, ale ci, 
którzy podjęli się pracy, wykonali wiele odatnych 
rzeczy. Naukę prowadził naucz. Zaremba. Warsztaty 
studenckie powinny znaleźć poparcie u instytucyj 
finansowych.

W Biegonicach odbyło się poświęcenie kościoła 
nowo wybudowanego, wykonanego przez tamtejszych 
majstrów. Za to budowa kaplicy szkolnej w Sącza 
idzie oporem, gdyż przeliczono się w kosztorysie.

Tarnonol. (PomniK Słowackiego. —  Budowa 
dwóch gimuazyów. —  Na zjazd T. S. L- ~  No
wy gmach T. S. L.)

Na posiedzeniu komitetu obchodu ku czci Sło
wackiego, zapadła dnia 27 u. m. uchwała, aby 
wznieść Słowackiemu pomnik na jednym z placów. 
Zebrano zaraz szereg składek.

W najbliższym czasie rozpocznie się budowa no
wych gmachów dla gimnazyum polskiego i dla gi
mnazyum ruskiego przy ulicy Kościuszki i Słowac
kiego. KycLła ta  decyzya ministerstwa zapadła 
wskutek częściowego uszkodzenia sufitu w gimna
zyum ruskiem, o czem tyle hałasu narobiło w swoim 
czasie „Diło".

Na ostatniem posiedzeniu zarządu Koła T, S. L. 
uchwalono ostatecznie plany inż. BęDnowicza i bu 
ilowę tuż obok Burdy —  wspaniałego dwupiętro
wego gmachu T. S. L., w którym mieścić się bę
dą: sala wykładowa, muzeum, biblioteka I biura 
zarządu T. S. L. Dotychczasowy gmach będzie 
czynszowym.

Sankcya ustawy „Wiener Ztg." Ogłasza: Ce
sarz Eankcyonował uchwaloną przez Sejm 'galicyji 
skl ustawę, upoważniającą Radę pow, Tarnobrzega 
do objęcia gw arancji za pożyczkę tamtejsze* pow- 
kasy oszczęln wysokości 300‘000 koron,

Z© ś w ia t a .
Z „Sokcła“ polskiego w Wiedniu piszą nami 

Od byłych uczniów gimnazyum św. Jacka w Kra
kowie, którzy 6 czerwca b. r. obchodzili uroczyście 
25 lecie ukończenia nauki w tym zakładzie, otrzy
mał „Sokół" polski w Wiednia 32 koron w da
rze. Dar ten nabierze tem większego znaczenia, 
jeżeli się zważy trudności, jakie to gniazdo ma do 
zwalczenia, aby wogóle się utrzymać. A utrzyma
nie samo dzis nam wj starczyć nie może: musimy 
się rozwijać, zataczać coraz ssarsze kręgi, jeżeli 
nie chcemy dopuścić do wyparci* nas z naszych 
odwiecznych siedzib. Tą myślą przejęty Wydział 
„Sokoła" składa serdeczne podziękowanie zacnym 
ofiarodawcom, którzy dali piękny przykład łączenia 
przyjemnych obenodów z pożytecznemi celami. 
Czołem! - —

Wlec polski W Pradze, w sprawie Oderwania 
Chełmczczyzny, urządzony przez Polaków i posrę 
powych Rosyau, odbył się dnia 27 u. m., w sali 
stowarzyszenia „Merknr", przy licznym udziale Po
laków, postępowych Rosyan, oraz publiczności cze- 
Bkiej, Wiec ten, naznaczony początkowo na 20 b. m., 
wstrzymany został przez zakaz policyl i dopiero 
w drugim terminie mógł dojść do skutku.

Przewodniczącym wiecu był znany przyjaciel Po
laków I gorący rzecznik sprawy zbliżenia polsko- 
czeskiego, p redaktor Jarosław R o z  Tu da. Dele
gatów przysłały „Stłz CeskosloTanskÓho student- 
stya", czeska partya postępowa, Klub akaaem. 
w Valaśskem Mezirińi, studenckie stowarzyszenie 
abstynenckie, Polacy z akad. górn. w Przybramiu 
i szkoła leśna w Pisku, studencka organ, czeskiej 
partyi postępowej i in. Przedstawiciel* prasy miej
scowej, nawet niemieckiej, stawili się dość licznie.

Od Maryi K o n o p n i c k i e j  otrzymano następu
jący telegram.

„Pozdrawiam wlec przj pomnisniem krwawych 
krzywd ojczyzny, pozdrawiam wiec uroczystym pro
testem przeciw nowemu rozerwaniu Polski —  niech 
żyje wolność! Marya Konopnicka.

Poseł Józef H u d e c  przysłał list, w którym 
przyłącza się do protestu; takiż list otrzymano od 
Polaków z Taboru; partya narodowych socyalistów 
czeskich złożyła wiecowi życzenia powodzenia

Po wyczerpującym referacie i licznych przemó
wieniach, Polacy i postępowi Rosyanle zapropono
wali przyjęcie następującej rezolucji:

„Zważywszy, że rząd carski, wnosząc projekt o- 
derwania t. zw. „Chełmszczyzny", związanej histo
rycznie, etnograficznie i kulturalnie z Królestwem 
Polskiem,

1) popołnia nowy, oburzający zamach, skieruwa- 
ny przeciwko narodowi polskiemu,

2) zmierza do siania nienawiści rtarcfijwościo- 
wych,

3) puddaje ludność tamtejszą prawom wyjątko 
wym, gwałcącym jej rozwOj kulturalny i na,rolowy:

piętnujemy jak najenergiczniej ten nowy zamach 
absolutyzmu, łącząc się w tym proteście a całym 
narodem polskim, Zaznaczamy jeanocześnie, że we 
wspólnym interesie Polaków, Rosyan i innych na
rodowości pod rządem rosyjskim leży obalenie ca
ratu, jako pierwszy etap wyzwolenia się z pod 
wszelkich form ucisku".

Zebrani przyjęli rezolucję jednogłośnie.
Gwaltv pi JSkie. Czytamy w „Gazecie Gdań

skiej*: W niedzielę po poladrin miał się odbyć w 
Wejherowie w Prusach zachodnich na sali „Domu 
katolickiego" zjazd poiskiego Zj*dnoczonia młodzie
ży kupieckiej z Kaszub. Tymczasem o godzinie pół 
do 4  zjawia się komisarz policyjny i żąda na mo
cy jak !egoś rozkazu, aby zgromadzeni lokal opuścili. 
Komisarzowi, który domagał się koniecznie, aby 
wszyscy loka] opuścili, wyjaśnili p. Pestka, prezei 
miejscowego Towarzystwa młodzieży kupieckiej, dr 
Hącia, prezes Zjednoczenia młodzieży kapieckioj z 
Poznania, sędzia Comielewski z Sopot i Tomczyń- 
ski z Wejherowa w bardzo spokojny i rzeczowy 
sposób, że nie ma wcale prawa z*brania tego roz
wiązywać, ponieważ odbywa się zamkniętem kóf 
ku. Wszelkie tłumaczenia nie skutkowały. Pan ko
misarz zaczął coraz natarczywiej domagać się opu
szczenia Bali. Wtedy p. sędzia Chmielewski, korzy
stając z prawa gospodarza domu, wezwał komisarza, 
aby lokal opuścił, na co tenże odpowiedział w ten 
sposób, że natychmiast zwołał kilku policyaiuów. 
Z okrzykiem: „Rans! Rnus!" wpadł komisarz z no- 
licyautami na salę i zaczęli ją  z obecnych tam 
zgromadzonych „oczyszczać". Przy tej okazyi po
turbowano p. sędziego Chmielewskiego, Tomczyń- 
skiegg i Kleinę. Równocześnie rozległy się nagle 
słowa: „Sabel ransl" i wszyscy polieyanci z gołe- 
mi szablami wypadli za naszą młodzieżą na ulicę. 
Dopiero, gdy wszystkich rozpędzono, komisarz, po
stawiwszy przed Domem katolickim dwóch stróżów 
bezpieczeństwa, miejsce czynów swych z resztą po- 
licyantów opuścił. Panowie dr Hącia, dr lloczyński 
z Gdańska, Pestka, sędzia Ghmielęwski i Grimsmann 
udali się na ratusz, aby z burmistrzem spisać pro
tokół. Nie zastali go jednak w domu. Sprawa ta 
nie będzie puszczona płazem.

Wypadek automobilowy, z  Preszhurga telegra 
fują: Hr. Emeryk Vay, syn nadżupaoa, który orał 
udział w wycieczce automobilowej ks. Henryka pru
skiego, jadąc antomobiiem, npadł na wóz tak nie
szczęśliwie, że dyszel wozu przebił mu piersi. Hr 
Vay umarł.

S traszny  pojedynek. W p r t , ‘< niemieckiej wy
wołał żywe oburzenie pojedynek, który się odbył 
dnia 14 cz-rwca. w miejscowości Heers pod Blan- 
kenburglem, Wyzwanym był pornczuik 165 puikn 
piechoty Zwitzers, wyzywającym porucznik 61 puł
ku piechoty Granier. W arunki pojedynku były bar
dzo surowe: LO kroków odległości, gwintowane pi
stolety, 30 Beknnd celowania i Btrzały naprzemian 
aż do niezdolności władania bronią jednego z wdl- 
czącycn. Na miejsca walki byli dwaj lekarze, plac 
otoczyły wielkim kołem dwa oddziały wojska, a na 
dworcu w Blankeubargu stała w pogotowiu maszy 
aa z kolejowym wagonem sanitarnym, celem od
wiezienia rannego, lub rannych. Pierwszy strzał 
miał Granier, wyzywająca i obrażona strona. Celo
wał Btarannie w głowę przeciwnika, ale kula prze
szła koło ncha Zwitzirsa. Z koiei miał Btrzelać 
Zwitzers. Pistolet jego spalił, co uważane jest za 
strzał. Wymieniono pistolety i do strzału zmierzył 
się Granier. Cemwał długo w piersi przeciwnika 
tym razem celnie. Kula przeszyła Zofitzersowi Io
wę płuco i utkwiła w kręgosłupie. Ranny, którege 
przewieziono na klinikę w Hi.lberstadt, umarł na 
zajutrz. Osierocił żonę, która ma powić arngio 
dziecię.

Co było celem tego noiedynkn? Zwitzers. który 
w dnia urodzin cesarza Wilhelma anansował z pod-
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porucznika na porucznika, odprowadzał z uczty na 
rzeczoną Graniera. fetory na nczcie owej me był 
obecny. Zwitzers miał z powodu awansu dobry nu- 
mor, a podniecony winem, chciał po drodze pocało
wać cwą pannę, która skarciła go za to, jednakże 
przy pożegnaniu, przebaczyła mu to chwilowe za
pomnienia się. Oboje przyrzekli sobie w drzwiach 
domu rodziców panny, że o tem zajściu nikomu 
nie puwiedzą ani słowa. Ale po upływie 17 tygo
dni owa panna opowiedziała owo intermezzo Gra- 
niorcwi, który Zwitzersa wyzwał na pojedynek, 
Wubec sądu honorowego został Zwitzerb zapytany, 
czy zachowanie się narzeczonej Graniera mogło go 
uwieść do zapomnienia się, czemu narzeczona Gra
niera stanowczo zaprzecz} ła. Na to odparł Zwitzers 
„Jeżeli pan1' tak mówi, to było tak*. Sąd nonoro 
wy uznał pojedynek pod wymienionymi warunka
mi za konieczny. Chwilowe zapomnienie się w pod
nieconym nastroju po awansie i nczcie było powo
dem śmierci Zwitzersa. Było to właściwie morder
stwo. Granier na dziesięć kroków strzela i chybia, 
Zwitzersa pistolet spalił i Gramer znowu mierzył 
przez dfugio 30 sekund, kładąc z zimną krwią 
przeciwnika trupem. Pojedynek ten wywołał w Niem
czech powszechne oburzenie.

„Cameiots du Roi* w opałach. Młodzieńcy 
rojalistyczni, zwani w Paryża „cameiots du Roi“, 
zwalczający republikę przez uszkadzanie pomników 
Zoli, Scbeurer-Kestnera i innych, zawikłali Bię w 
bardzo brzydką sprawę o kradzieże. Od pewnogo 
czasu właścicielka magazynu krawieckiego w Pary 
iu, przy ulicy „des Ecoles*, koło Sorbony, spostrze 
gła że w nocy giną z jej magazynu drogie stroje, 
materye jedwabne i futra. Policya stwierdziła, że 
kilka przyjaciółek kamlotów królewskich nosi fu
tra, skradzione w owym magazynie. W  ogrodzie 
Luksemburskim, gdzie się schodzą kamloci królew
scy, policya nu ięziła 161etnią Magdalenę C., sio 
Strzenicę okradzionej właścicielki magazynu. Ma 
gdalena opuściła swoją ciotkę i zabawiała Bię z Ser
giuszem Real del Sarte, 181etnim młodzieńcem, któ' 
ry jest jednym z przywódców rojaliscycznej mło' 
dzieży. Magdalena, przy pomocy służącego swojej 
ciotki, Juliuszu Marguery’ego, co noc dostawała się 
do magazynu i kradła najdroższe rzeczy, które 
przechowywała n kilku „cameiots du Roi*. Nale
żeli do nicn Real del Sarte i młodszy od niego 
student t)e Bouteiller. Marguery i Magdalen® przy
znali się do kradzieży i siedzą już w więzieniu, 
zaś Real del Sarte i Bouteillei Ukryli się. Szkoda, 
wyrządzona przez kradzieże, wynoBi 10.000 fran
ków.

Cholera w Petersburgu w dalszym ciągu roz
wija się systematycznie z dnia na dzień, z godziny 
na godzinę. Zachowanie się władz i intelingencyi 
jest zawsze jednako obojętne. Obecnie przedsię
wzięto zaledwie środki ostrożnuści, które Btosuje 
się na zachodzie bez jakiejkolwiek epidemii. Rewi
duje się stragany i restauracye, dostarcza się lu
dziom możliwej wody do picia. O wpływie rucho
mych kuchni na powstrzymanie rozwoju cholery 
mowy być nie może, chociażby ze względu na mi- 
nimainą ich liczbę w stosunku do blisko półtora 
milionowej ludności retersDurga.

Nad oczyszczeniem wody w Newie kinasye 
wprawdzie ODradują, ale jeszcze nic konkretnego 
nie postanowiły. Trzeba pamiętać o tem, że nie 
tylko po uchwaleniu, ale naw et po rozpoczęciu ro
bót poprawa zdrowotności wudy nie prędko nastąpi, 
a więc cholera ma jeszcze dażo czasu dla rozsze
rzania idę i zabierania ofiar.

Tyfliska mafia. Przud 6 miesiącami w Tyfu
sie. wśród dnia, rozbójnicy porwali syna kupca 
Fcfetowa żądając następnie 60.000 rubli okupu. 
Fefetow odmówił pieniędzy, lecz zwrócił się do 
pollcyi 1.... został zabity. Wówczas rozbójnicy pod
wyższyli cenę okupu do 120.0U0 rubli. Oczywiście 
zabójstwo kosztowało drogo. W  oczach policyi 
szantażyści teroryzują nieszczęśliwą rodzin^, 
wiodą perti&ktacre, stawiają warunki i t. d. Już 
od Dół roku łotry te trzymają młodzieńca w nie
woli. Policya rosyjska jest bezsilna, gdyż zapewne 
sama utrzymuje stosunki z bandy tami.

Sprowadzenie zwłok Modrzejewskiej. „Kuryer
Polski*, wychodzący w Milwaukee, donosi z Chicago 
prd datą 17 ezerwca: Jeszcze tylko parę dni prze

rwać będą zwłoki ś. p. Helonj Modrzejewskiej, 
Wśród Polonii chicagowskiej. Jak  wiadomo, zwłoki 
ta złożono t grobowcach na cmentarza czesko-pol- 
zfcliP iw. W o jc iech a , gdzie sprowadzone zostały z 
Lo* Angeles, 20 maja. Grobowiec iTzwłoki zmar
łej odwiedziły setki osób, zarówno Polaków jak 1 
♦nconarodowców I złożono u stóp trumny mnostwo 
kwiatów I wieńców. W  dniu 30 czerwca b. r. zwło
ki ś. p. H ileny Modrzejewskiej zostały przewie
zione do Nowego Jorku, i stamtąd dnia 3 lipca 
okrętem „Augcsta Wiktorya*, linii Hambursko- 
Aineiykafisklej, odołyną do Europy. Zwłokom to
warzyszyć będz;e róazina zmarłej artystki.

Bracia Wrightowie w Ameryce. Znani aero-
uaucl bracia Wrightowie przybyli z F~ancyi do 
Nowego Jorku i na polach koło fortu Myer urzą
dzają próbne loty ze swoim aeroplanem. Od wyni
ku tych prób zależy nabycie przez rząd Stanów 
Zjednoczonych tego aeroplanu na własność państwa. 
Warunki są następujące: 350 funtów obciążenia
osobowego, zapas maocryafu opalającego na 126 
mil, szybkość 40 mil na godzinę. Trzy pierwsze 
próoy nie powiodły się, gdyż motor nie funkcyono- 
wał należycie. Dopiero za czwartym razem Orville 
Wright okrążył pele trzy razy naokoło. Utrzymy
wał się tylko przez 50 sekund na wysokości 15 
do 20 stóp. Próby odbywaią się dalej.

CarUBG Z Paryża telegrafują: Caruso zaanga
żowany został do nowojorskiej opory Metropnlitain 
na 5 lat, z gażą 12.000 K od wieczoru. Występy 
rozpoczną się w listopadzie.
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wa (z odzn.), Zajączkuwska Wanda (z udzn.), Zo 
gart.owska Helena (z odzn,). Jedenasta abituryent- 
kom pozwolono poprawkę z jednego przedmiotu po 
upływie trzech miesięcy, a jedną reprobowano na 
rok.

Egzamin dojrzałości. W  wykazie kandydatek, 
które znały egzamin dojrzałości w seminaryum żeń- 
skiem w Krakowie, opuszczone zostało nazwisLo 
Eigwerówny Waleryi.

Zmarli.
W Brodach nmarł Inżynier Adolf K 1 a f t e n, 

ispektor kolei państwowych i naczelnik tamtejszej 
stacja kolejowej, przeżywszy lat 60.

Mlenorfa.na I | "ceniesiema Mii_lstei kolei żelaznych 
mianował na podstawie ro^pisanjch konkursów star 
szego ofieyała Franciszka Stephana. naczelnika urzędu 
ruchu w sowyrr Zagórzu, zastępcą naczelnika urzędu 
ruchu na dworca „olei północnej w Krakowie; starszego 
rewi lenta Władysława Hoszowskiego, kontrolora ru^bu 
w Stanisławowie, zastępcą naczelnika oddziała ruchu 
tamtejszej dyrekoyi; starszego rewidenta Konrada My- 
czkowskiego, kojurolora ruchu w Stanisławowie, naczel
nikiem urzędu ruchu w Kołomyi; oraz komisarz . budow
nictwa Stanisława Bojniskiego w Stanisławowie, naczel- 
n dem seitcyi feonDerwa^yi w Chabówce. Naczelnikami 
sekcyi konserwacji na koRi północnej zostali mianowa
ni starsi komisarze ł uclownictwa. A rtur Grosser w Kra
kowi e i Ferdynand Prohaska w Bielsku.

M inisterstw, handlu mianowało starszymi oficjałam i 
pocztowymi, oficjałów pocztowych- Seweryna Lewickio- 
go w Brodach Ruuolfa \v ( jcika, Bron. Żytomirskiego i 
r adensza Kossowskiego we Lwowie, Maryana Szalaya 
w FrziiżanacL, Maiyana Markiewicza w Stanisławowie, 
Jan® Krajewskiego i Andrzeja i araszczana w Krakowie, 
Stanisława Stolza we Lwowie Rudolfa U ritha w D/oho 
bycza, Konstant igo Krzemińskiego i Jana  Kosialińskie- 
go we Lwowie, Fortunata W achala w Krakowie, Łuka
sz® Kurnidnown *a we Lwowie, Hermana W einsteina w 
Białej, Ju liana Gębarowuza w Sokalu, Zaonaryas.-a Fe- 
dasza we Lwowie, MiLoła-a Kupskiego w Zakopanem, 
Jana  Laszkiewicza we Lwowie, Jana  Swa ryczę wskiego 
-w nkuWiO, Pejsacha Borowltza i Franciszka Hascnkę 
we Lw iwie • oficy ałami zaś pocztowymi asystentów po
cztowych: Eugeniusza Z łuckiego we Lwowie, Leona 
Praenfett w i  myslu, Mikołaja Dronowicza w Nowym 
Sączu, Stefana hr. Komorowskiego _ Michała Ówikłow- 
skieg„ we Lwowie, Właay sław i Bielskiego r  Czortko- 
wid, W iktora Czarnika i Michała Soło wskiego we Lwo
wie, Fugeniusz t ILynarkiewicz* w K-okowie, PanUleo- 
na Czubatego w Turnnpi u, Lnkaaz • *emc<.ul we I wo- 
w it, Włau. Saiomę w Tarnopolu Michała Korolewicz* 
w Stryju, Mieczy,Jawa Kulikowskiego i Fr. Sk.zyk-kli - 
go w J traku wie, .tanisłuwa W ernera w Kołomyi, n.a- 
-ola Perzeuika w Stryju, Stan Pańkowa i Maicina E - 
B^ra we Lwowie. P iotra Biłochę w Buczaezu, Teofila 
Kozaka v.e Lwuwie, Urbana Koronuwicza w Skale, Wła
dysława Grz małę w Przemyślu, Leuna Teuwina w Bro
dach, Stanisława Gołębiowskiego w Krakowie. Jana 
Krąpca w Białej, Mieczysława Leźobnpskiego w Tarno
wom, Abrahama ollischa i Bazylego Aleksiewicza we 
Lwowie, At „ora Głogowskiegr w Jarosławiu, Władysła
wa Tarnawskiego i Józefa Hermana w Krakowie, M a
ryana Pachołlra w Podwoiaczyskach, Marcelego Urbana 
w Krakowie, Stan. Biegańskiego w Nowym Sąozu, Kur. 
Żołnierczyka i Uawida Rosenberga we Lwowie, Jana 
Strempla w Oświęcimiu, Pawła Korzenia w Krakowie i 
Rudolfa Hubera we Lwowie.

Ministerstwo hand’u luianowutu asystentami poczto
wymi praktykantów pocztowych; Stanisławo Kurasa do- 
wicza w Tarnowie, Ignacego Trębacza we Lwowie, Ed
munda Jarolina w Dę, ioy, Eiazm a Keftermlillcra w 
Buczaezu, Wincentego Żelech-wskiegr wa Lwowie, Sta
nisława Lefane w Nowym Sęczn, Wojciecha Reczka 
w Krakowie, Jana  F ilipka we Lwowie, W ładysława 
Snopkiewicza w Krakowie, Józefa Ad*m iwskiego i Bła
żeja KuDalij we Lwowie i Franciszka Dębickiego w Brze- 
żauach.

Minister oświaty zamianował zastępcę nauozycibla Lu- 
d n .k a  Sk iczyldsa w gim nazjum  w Bochni rzeczywistym 
nruczycie.em polskiego gimuazyum w Cieszynie.

i. kalendarza, W piątek J  lipca: .Nawiedzenie N. P. M. 
i Otona bw.; w sobotę 3 lipca: Amtola i  Heliodora bbw.; 
w niedzielę 4 lipca: Krwi P. J.. Teodora.

WuChód słońca 2 lipca o godz. 3 min. 33, i acuod o 
godz. 7 m. 60; d/ngośó ania 16 godzin min. 12.

Z krakowsk.jgo nbserwatoryum. — u n ia  1 lipca te r
mometr ucuzedł od +  16-3 do 20*2 C.; — barometr 
wabał się.

Dnia 2 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 734 5 
min., ermometru L6'2 C.; w iatr północuo-p jłnocno- 
w schodni.

R epertoir opery I operetki lwowskiej.
W piątek: „Czar waioa“.
W Bubotę „Madainn Buiterfly".
W  nied .mię o godz. pół do 4 po południu: „Wesoła 

wdówka1*; wieczór: „Halka", występ 'reny Sołłobub oraz 
debiut Adom a uobo»za w partyi Juntka

W  poniedziałek: „Demon" (przedo ta tn i gościnny wy
stęp Ireny Bobuss i występ Tad. LowczyńskiogoJ,

Repertoar teatru ludowego.
W  r jotę: „Odgrzewana miłośó*.
W  niedzielę po południu: „Zbójcy"; wieczór: „Od

grzewana miłość*.
W poniedziałek: „Ogniem i mieczem*.

mia, że na podstawie otrzymanego konsonsu na od
nowienie pomnika T. Wisnowokiejo 1 J. Kapuściń
skiego na wzgórzu Kieparowskiem —  roboty zosta
ły jnż oddane inżynierowi Z Piotrowiczowi i J. 
Kupieckiemu. Oddanie odnowionego pomnika na
stąpi w dniu 31 lipca, jako w 62 rocznicę strace
nia bohaterów.

Konkurs dla architektów  poisklcn. Akcyjny 
Bank związku wy we Lwowie rozpisał za pośredni
ctwem „Koła architektów polskich we Lwowie* 
konkurs na szkice dla Banku związkowego, stowa- 
warzyszeń gospodarczych 1 pokrewnych związko
wych lnstytncyj, limach ter ma Łtanąć na rogn 
pl. Smolki, ul. Mickiewicza i ul. Podlewsk.ego we 
Lwowie. Do nadsyłania prac wyznaczony został 
termin dn. 1 września b. r. do godziny L2 w po
łudnie. Projekta należy przesyłać pod adresem „Ko
ła architektów" Lwów ul. Zimorowicza 1. 9, gdzie 
też otrzymać mczna: Warunki konkursu, program
i plan sytuacyjny. Przeznaczone są 3 nagrody, a 
to pierwsza 2000 K,, druga 1200 K. i trzecia 
600 K.

0 karambolu kniejowym we Lwowie, o którym 
donieśliśmy wczoraj, podają dziennik, lwowskie na
stępujące szczegóły: Karamboi nastąpił n» dworcu 
Podzamcze. Na dworcu stał właśnie pociąg, który 
odejść miał do Podwołoezysk. gdy najechała nań 
w pełnej szybkości lokomotywa, która nadjeżdżała 
t  dworca głównego. Lokomotywa najechała na o- 
siatnie wozy pociągu, skutkiem czego dwa wozy 
towarowe uległy zupełnemu znibzezeniu. Trzeci wóz 
od końca, osobowy HI klasy, skutkiem zderz nia, 
wspiąt się w górę, poczem opadł po chwili V wo
zie tym znajdowało się kilkudziesięciu podróżnych, 
i  których prawie wszyscy' w liczbie 49 odnieśli 
rany, na szczęście przeważało lekkie. Pierwszej 
pomocy udzielił rannym dr Litwinowicz, któremn 
przybyło później na pomoc pogotowie ratur owe 
z dr. WeisDergiem. Skonstatowano, że run ciężLich 
niema. Lżej ranni odjechali zaraz pociągiem po
spiesznym, Tor uprzątnięto wkrótce. Przed dwor
cem gromadziły się tłumy publiczności, p< cya je
dnak nie dopuszczała na dworzec nikogo.

Na ruski te a tr  we Lwowie złożono dotychczas 
213.111 kor 31 hal.

Morderstwo na zam ars ty rrw ie . Stau zdrowia 
zar^bników Pawła i Apolonii * “ onocznycb, któ
rych w nocy z poniedziałku na wtorek us.łował 
zamordować siekierą zamieszkały u nich zarobnik 
Michał WilgoBz, oudzi poważne obawy. Nakoneczna 
dotychczas nie odzyskała przytomności, mąż jej 
zaś, jakkolwiek jest przytomny, mimo to nie mógł 
z powodu silnego osłabienia, złożyć do.ąd zeznań,

Pepertoar teatru  lwowskiego.
W sobotę: „Król*.
W niedzielę „KrólL (ostatnie przedstawienie).

E  . G a b p y e l s k a ,  K r z y c z t  o t o r y  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzadaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudz.astomiesięczne. Instrumenty uży w ano od 
cen najniższych.

Egzemin dojrzałości W  prywatnem seminarynm 
nauczy cielskiem żeńskibm Tow. Szkoły Ludowej im. 
F r . P r e i s e n d a n z a  odbył się pod przewodni
ctwem delegata Rady szkolnej krajowej, radcy 
szkolnego dra Angnsta Sokołowskiego, w dniach od 
21 czerwca do 30 b. r. Uznane dojrzidemi: Ancza- 
kowaka Marya, Babińska Ludwika, Binaerówna 
Zofia, Ciulikówna Anna, Czajkowska Elżbieta, Dziu 
rzyńska Zofia, Filkówna Helena, Glatzelówna Sta
nisława (z odzn.), Jabłońska Marya, Jackówna 
Zofia (z odzn.), Jaglarzówna Franciszka (z odzn.), 
Jurkowska Helena (z odzn.), Kahlówna Cecylia, 
Rosobucka Zofia (z odzn.), Koturbianka Anna, Kur- 
kówna Florentyna, Kowanetzówna Aniela. Kwieciń
ska Marya, Mucia°zkówna Kazimiera, Mackowna 
Helena, Pałasińska Marya, PaBterczykówna Zofia, 
Pauliówna Wanda, Probulska Janina, Radwańska 
Zofia, Rehmanćwna Marya, Sohrottówna Stanisława 
(z ouzn.), Skibińifea Marcela (z odzn.), Skowyrówna 
Helena, Sokolówna Marya, Sowińska Stefania (z od
znaczeniem), Sulikowska Ludwika (z odzn.), Smit- 
kowska Irena (z odzn.). Suska Marya, Świątkowska 
Anna, Warchałówua Emilia, Witwicka Marya, 
Wróblewska A irya (ł odzn.), Wsołkuwna Bronisła

Dział ekonomiczny, ą
x  Udział Galicyi w międzynarodowej wysta- 

wiB łowieckiej w Wiedniu. Jak  wiadomo odbędzie 
się w przyszłym roku w Wiedniu, w gmachu Ro
tundy. wysrawa międzynarodowa z zakresu łowie
ctwa i wszystkich gałęzi przemysłu, mających z niem 
styczność. W Galicyi zawiązany został Komitet, 
który przygotowuje już wszelkie przedwstępne 
kroki, aby udział Galicyi w tej wystawie, stojącej 
pod protektoratem najwyższych dostojników — wy
padł imponująco. W czoraj odbyło się w sali lwow- 
skioj Izoy handlowej" pierwsze zgromadzenie prze
mysłowców, m o g ą c y c h  się  interesować tą wystawą 
i wziąć w nie; udział, któremu przewodniczył pre
zes galicyjskiego komitetu Andrzej ks. Luuomirski. 
Komisarz komitetu p. Drahanowsky objaśniał przy
byłych o bliższych warunkach wystawy, zaś z ra
mienia Ligi pomocy przemysłowej referował p. 
Waldt o udziale Galicyi i jej przemysłowców i rę
kodzielników w tej wystawie, oraz wskazywał na 
korzyści, jakie z niej przypadną. Po nader ożywio
nej dyskusyi, uchwalono utworzyć ściślejszy Komi
tet i zwołać w najbliższym czasie ponowne zgro
madzenie.

X  Ciągnienie losów, z  Wiednia donoszą: Przy 
wczorajszem ciągnieniu losów austr. Czert/. Krzy
ża, główna’ wygrana 30.000 kor. padła na seryę 
330 Nr 43.

Przy ciągnieniu wiedeńskich losów komunalnych 
z roku 1874, główna wygrana 300.000 kor padła 
na Beryę 2471 Nr 52, 1L wygrana 20.000 kor 
na seryę 1374 Nr 63; IIT. wygrana 10.000 kor. 
na seryę 877 Nr 7.

Z Rady P tt ta .
(Telegramy „N. Reformy" 2 dnia 2 lipca.)

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po
słów odczytano ośm wni isków nagły eh socvali- 
stycznych, w tem jeden nowy, także socyalisty- 
czny, wzywający rząd, aby najpóźniej Vve wrze
śniu zwołał Sejm czeski i przedłożył projekt za^ 
prowadzenia powszechnego prawa głosowania 
do Sejmu czeskiego.

M i n i s t e r  s k a r b u  odpowiedział na szereg 
icterpelacyj, poczem nastąpił dalszy ciąg obrad 
nad wnioskiem nagłym posła M e t e 1 k i w spra 
wie szkół mniejszości w Czechach.

t  o w is z e n ia  liczby wl^epfOfy tf autów.
Wiedeń. Komisya regulaminowa Iz ty  posłów 

p rz y ję ła  wniosek o powiększenie liczby w i c e 
p r e z y d e n t ó w  I z b y  p o s ł ó w  z 5 n a  7.

Pcdatek budjakowy.
Wiedeń. Komisya podatkowa uchwaliła dziś 

wniosek pos. Urbana, wyrażający życzenie, aby 
rząd oboK reformy podatku domowo-klasowego 
przedłożył projekt reformy p o d a t k u  b u d y n 
k o w e g o  z opodatkowaniem budynków fabry
cznych i warsztatowych

Minister skarbu oświadczył, że wita ten wnio
sek życzliwie i w jesieni przedłoży stary pro 
jekt rz ą d o w y  w tym kierunku, z ptwncmi zmia
nami,

O osunięcie obstrukcji.
Wiedeń. Rokowania o c o f n i ę c i e  w n i o 

s k ó w  n a g ł y c h  agraryuszów trw ają dalej. 
J a k  słychać część posłów agrarnych jest zda
nia, że można dać pierwszeństwo wnioskom na
głym socyalistów, albowiem rząd i tak  nio znaj
dzie potrzebnej do uchwalenia nagłości tych 
wniosków większości dwócn trzecich głosów. 
Snrawa traktatów  byłaby więc przez to osta
tecznie u b i t ą .

Pcgr&iM rządu.
Praga. „Ner. Listy" donoszą, że rząd zdecy

dowany jest z a c z e k a ć  j e s z c z e  do  ś r o d y ,  
a potem o d r o c z y ć  p a r l a m e n t  n a  c z a s  
n i e o g r a n i c z o n y ,  gdyby obstrukeya trwała 
dalej.

Przeclif mlsisirćpwł bandlo,
Wiedeń, Towarzystwo górnicze przesłało no

we pismo do m inistra handlu, w odpowiedzi na 
jego usprawiedliwienie się. co do głosowania 
za rezolucyami, o zniesienie ceł na żelazo i ma
szyny. Pismo wyraża ubolewanie, że minister 
n.e miał odwagi głosowania przeciw tym rezo- 
lacyom. Jego odpowiedź nie może usunąć fa
ktu, że głosował za rezolucyami.

Pismo ministra handlu, w którem oświadcza, 
że jest za modyfikacyą ceł na żelazo, a faktycz
nie głosował za zniesieniem ceł na ten produkt, 
nie może osłabić wrażenia odniesionego & jego 
zachowania się w parlamencie.

K r o p i M a  l w o w s k a .

L w ó w ,  2 lipca.
Odnowienie pomnika Wiśniowskiego I Kapu

ścińskiego. Wydział Towarzystwa polskiej mło
dzieży im. Tad. Kościuszki we Lwowie zawlaJa-

W D im  i telepaniu
aiitiM cl „Roaiei Retarmy"

Iz  dnia 2 lipca.

Bezerwoarj naftowa.
Wiedeń. Rząd przystąpi wkrótce dr wybudo

wania r e z e r w o a r ó w  n a i t o w y c h w  G a 
l i c y i  kosztem 4,760.000 K. Rezrrwoary te 
bęaą częściowo ziemne, a częścmwo w zelazm, 
ponieważ mc wszędzie ziemia jest, tak gęsta, 
abv noeła  wytrzymać napór surowca.

Cesarz Wllneim na Morawach.
Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, że w gminie 

czeskiej Y e l k y - M e z e r i c  na Morawach od
będzie się p r z j  j ę c i e  c e s a r z a  W i l h e l m a  
który w początku września przejeżdżać będzie 
na manewry austryackie. Gesarz Wilhelm za
mieszka w zamku hr. Charrasa. Ze względu na 
te, że gmina jest czeską, burmistrz Uzermak 0- 
świalczył, że powita cesarza Wilhelma przemó
wieniem w j ę z y k u  c z e s k i m .  — Burmistrz 
Czermak bswi z tego powodu od kilku dni w 
Wiedniu, gdzie odbywaja się rokowania zaró
wno co do treści, jak i j ę z y k a  przemówienia

Socyaltścl w Bośni.
Praga. „Prawo Lidu* donosi z Sarajewa, że 

ukonstytuowała sie tam p a r t y a  s o c y a l i -  
s t y c z n a  dla Bośni i Hercegowiny w obecno
ści delegatów partyi socj aiistycznej z Wiednia 
i Pragi

Następcy Bfilowa.
Berlin. Podczas gdy w parlamencie toczy się 

w dalszym ciągu dyskusya nad nowemi podat
kami, wniesionymi przez klub centrowo-konser- 
watywny, toczą się za kulisami rokowania, w spra
wie n a s t ę p s t w a  p o  B u l o w i e .  Dzienniki, 
mimo wczorajszego zaprzeczenia Bethmanna-Hoil- 
wr-ga i pełnomocnika bawarskiego w parlamen
cie, zapewniają, że między Biilowem a R aJą 
Związkową panowało od dłuższego czasu na
prężenie. Dzienniki wymieniają obeeme jako 
następcę do Bulowie generała L o e w e n f e l d a .

Uciwomcya w Persyl.
Petersburg. P e t  agen, tel. donosi z T e h e 

r a n u .
Wszystkie bazary sę  tu zamknięte. Gabinet 

zawiesił, swoje czynności, Rewolucyoniści w 
Kazwin wystąpili z protestem do państw z po- 
Wudu obecności w Teheranie oficeruw rosyj
skich i brygady Kozaków, Rosyę i wszystko, co 
rosyjtkie, czynią odpowiedzialnem za rozlew 
krwi.

Propaganda rewolucyjna w wojsku szerzy się 
Brygada kozaoka nie je s t już pewna. Wszędzie 
a g i t u j ą  p r z e c i w  R c s y i .

Usss&ięcle krótabojców.
Belgrad. Minister wojny przedłożył królów 

projekt usunięcia z armii wszystkich oficerów 
którzy brali udział w zamordowaniu króla Ale
ksandra 1 królowej Dragi. Oficerowie ci mają 
być albo spensyonowani, albo mianowani urzę
dnikami wojskowymi.

Prz?gctowaaia nojenne.
Konstantynopol Z S a l o n i k i  donoszą, że w 

III korpusie ukończono już w s z y s t k i e  p r z y 
g o t o w a n i a  do podjęcia akcyi p r z e c i w  
G r  e c y i.

Z M o n a s t y r u  ma dziś wyruszyć a r t y l e '  
r y a ku granicy greckiej.

Oknpaoya KZrefj.
Konstantynopol. Panują tu obawy, że rząd 

a n g i e l s k i  zechce tak samo, jak w r. 1878, 
z a j ą ć  K r e t ę  pod preteKStera objęcia admi- 
nistracyi kreteńskiej w imienia rządu tureckie
go. Z tego powodu czynią tu  w i e l k i e  p r z y 
g o t o w a n i a  w o j s k o w e

Zaznfaazkl w itfLsr&feoj
Tanger. <Ag. Havasa). Obiega tu niespraw

dzona pogłoska, Ż6 brat sułtana* Mulej - Kebir, 
w t a i  g n ą l  d o  M e k i r y .

¥ 3  7 M . m m l ą o i n  n a i n a ? ! L

Kraków, 2 lipca.
Śmiertelny upadek. Dziś około godziny 10 ra 

no spadł w czasie pracy z rusztowania donu przy 
ulicy Zyblikiewicza 1. 16, z ■wysokości drogiego 
piętra, 16-letni blacharz Amster Schwarz, odroiząc 
śmiertelne obrażenia. Zawezwane pogotowie ratun
kowe stwierdziło złamanie czaszki i silne wstrzą- 
śnlenie mózgu. W  stanie bezprzytomnym przewie
ziono nieszczęśliwego do szpitala św. Łazarza.

Aresztowanie. W czoraj aresz tow ała  policya kra- 
k ow ala  35  la t liczącego L eona W ójcikowekiegc, 
pochodzącego z K rólestw a Polskiego, pod zarzutem  
popełnienia szeregu oszustw .

Z Warszawy. (Z sądów wojennych).
—  Sąd woj"enny warszawski rozpatrywał wczo

raj kilka opraw o zabójstwa i napady.
Pierwsza była sprawa Józefa Stankiewicza, oskar

żonego o zabicie na ulicy Kruczej w lutym z. r. 
niejakiego Stanisława Mierzejewskiego, suteneia. 
Stankiewicz, którego ujęto na miejscu czy nu z brau 
ningiem w ręku, skazany został na śmierć. Gene- 
rał-gnbt»mator zamien.ł mu jednak karę śmierci na 
20 lat katorgi.

W  drugiej sprawie sądzonym b.rł Cezary Kwiat
kowski za udział w napadzie zbrojnym na dom 
kupca łódzkiego Oesera. Kwiatkowski skazany zo
stał na śmierć, ale wyrok ten złagodzono mu na 
15 lat ciężkich robót.

Za napad rabunkowy w lipca 19C7 r. na dom 
Orlanda stawali "przed sądem wojennym bandyci 
Knźmierczyk, Paiuzel, Głowa, Krużak I Korcz,cwo.

Sąd skazał Kaźmierczyka i Paruzela na śmierć, 
pozostałych zsś uniewinnił.

Wreszcze Skazano na 12 lat ciężkich robót de
zertera straży pogranicznej Bzestowa i niejakiego 
Mikołaja Millera za szereg strzałów danych do 
straży pogranicznej podczas ucieczki za granicę.

Deszcze I ż.mnŁ z  W i e d n i a  telegrafują:
Dzienniki donoszą o w i e l k i c h  w y l e w a c h ,  w 
k r a j u .  W Wiedniu pada od wczoraj u l e w n y  
d e s z e * .  Wątpią, czy cesarz weźmie, wobec ta- 
kitgo stanu pogody, udział w otwarciu kolei tau- 
ryjskiej, zapowiedzianej! na poniedziałek.

Z B e r n a  szwajcarskiego donoszą: Temperatur® 
nagle tu o z i ę b i ł a  s i ę .  "W okolicy spadły 
o g r o m n e  ś c i e g i ;  w niektórych miejscowościach 
na wysouość 2 metrów.

Balonem do bieguna. Z K i e i  donoszą utw o
rzyło się tu Towar lystwo dła urządzenia w y p r a 
w y  tto b i e g a n a  północnego balonem Zeppelina.

Z Me&syny donoszą: Przy wczorajszem trzęsie
niu 7ginęły dwie osoby, a sześć osób odniosło
zranienia.

Willa Allatinl. Z S a l i  on  i k i  donoszą: Rząd 
turecki sakupił willę Aliatlni, w której mieszka 
ekssułtan Abdul Hamid, na własność państwa za 
25.000 funtów tureckich,

Oililzleine numerc „H. Reformo''
poranne po 4  hal., popołudniowe po 10 ta l. z9 

egzemplarz, nabywać można:
W Krakowie:
W  a d m i n i s t r a c y i  „N. R e f o r m y  , oL 

Jagiellońska 10.
Przy nl. S ł a w k o w s k i e j :  Agen cya Hop-, 

casa i Salomonowej; Handel Bachowskiej (dom 
X X  Marków).

W R y n k n  G ł ó w n y m :  Trafika główna 
W Sukiennicach. Handel Rarlinskiego; skle* 
(w halij Mańkowskiej,

Na Ma ły m  R y n k u :  Trafika Alf asa, stolik 
Agencyi J Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy S i e n n e j :  Handel J. Dębkow 
skiego (obok gimnazjum św. Jacka).

Przy ulicy K a r m e l i c k i e j :  handel J . Ekie* 
ra, 1. 18; ŃasitUk i Ska 1. 46.

Przy ulicy F l o r y a ń s K ' e j :  Trafika Mar
kowicza, 1. 22.

Przy ulicy D ł u g i e j :  Hand°' Bęknert 1. 4 
Handel Ł. Mackiewicza, 1., 34". Handel J . Kasza 
1. 38; Handel Bcrwalda 1. 53,

P l a c  M a t e j k i :  Trafika A lek san d row icza  
w hotelu  Centralnym.

N a p l a n t a c y a c h  wr k i o s k u  u wylotu uL 
Szpitalnej.

Przy ulicy G r o d z k i e j :  Han fi Bannna- 
gera, 1. iO; W. Rosenblum, skład pa ueru; Han
del Rympla, 1. 60.

Przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j :  Stanisław 
Nikiel, handel korzenny, 1. 29.

Przy ulicy S z p i t a l n e j :  Trafina G. Tluck' 
licha.

Przy nl. W o l s k i e j  (przy moście) Handel 
J . Goldberga.

Przy ulicy W i e l o p o l e :  Handel H. Stat- 
tera, 1 18.

Przy ulicy S t a r o w i ś l n e j :  Trafika obok 
fabryki tutek W. Bełdowskiego; Handel Taflo- 
ra 1. 1

Frzy ulicy W i ś l n e j :  Trafika L 11
Przy aliey D i e t l o w s k i e j :  Kiosk agencyi 

Bopcasa i Salomonowej.
Przy ulicy Dominikańskiej; Trefika Sehrei- 

bera i. 2.
Przy ulicy K r a k o w s k i e j  (w hotelu Miii- 

leraj Handel Mannego.
Przy nl. K r o w o d e r s k i e j :  Handel W Id-, 

stossera.
P rz r ul S z e w s k i e j :  Handel Kretschmera 

1. 23. ‘
P l a c  W W. Ś w i ę t y c h *  Handel Frommero- 

Wcj i. 11; Trafika Laulichta.
Przy ulicy Lubicz: H-ndel B. Rosinstocka i. 

1; Handel Jakóbowicza.

Nł przedmieściach Krakowa prenumerować 
można „Nową Retormę" w następujących agen
cjach:

Czarna W ieś: Handel A. Grafrzyńskiego (róg 
ulicy Stachowskiego i P. Michałowskiego) 1. 25.

Dębniki: HaudeL M. Zygadłowicza, Rynek 1.12
Grzegórzki: Handel E, Kennera, Grzegorze 

cka 1. 14.
K row odrza: H andel Maurycego A m etfra.
Nowa Wieś: Handel N. Stieglitza 1. 23.
Zwierzyniec: Handel Dutkiewicza i Handel 

Rudnickiego.
W p odgórzu:

Księgarnia W Potaralsklego, Główna trafika

Odpowiedzialny redaktor i wydawca* 
M i c l i a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły  w tym  az ia le  n ie pocnodz^ od 

reaakey i).

Pension p, & z . a * & s “
(właścicielka U. B r z o z o w s k a ) .

Położenie bardzo słonaezne. Kaehnis, smaczna. Wer 
dociąg. ŁazieLka. Ceny *d 5— 8 kor.

3305 6 10

Ds1 Jćze f Ltab&łM&S
ordynnjt jak w latacn ubiegłych w M arienbidzie 

Haua „Krenprinz*. 3690 12 5

Władysław S. Kosm®
zaprzysiężony inżynier górniczy, przeniósł z dniem 

1 lipca swą
kancelaryę dla spraM górniczych na ul. Bisku

pią 1. 8. Kranów. 4262  1 g

W BEICEEf^m ,
willa SćhbnMir., ordynuje jak  corocznie

Dr W. Saoowski. 3350 7 7

Poizięb&nanCe.
Poczuwamy się do obowiązku zlo ty  i  Szanrwuej 

firmie KnezyńskI I Giirtler pofeifka t *mie i peiae 
uznanie za artystyczna wykaarnie nam wapólaei 
fotografii. 4286

Aóituryenci VIII b. gimn. III w Kraubwie.

Wieleń, 2 lipca. (Giełda południa* •>,
Marki I17'47 Renta majowa *5 15. R a i U  koronowa 

węgiersk. 92-06. Akoye austr. zakł. kred. 487-50. Akcje 
węg. raki. kreA. 764*—. A kcje Anglonacka S99-—. Akeye 
, „ ‘ou łaakn  6iS 50. Akore tt&nkr «iu i i26 7Ł, / 1 «j „ - * ~  

de Oaaks 451-—. Akeye koloi puństwawjob 723 50 L ek- 
bardy 109-75. Aksye ko'ei B ba taa i 0—■—. akcy i fabrjrkł 
Dron' O—’—. Ak«7 » tyteai owe 3o0-—. Alpin- 643*—. 
Rima-M «ianj: 576 oO. A m ra praakiago T»w telaznaga 
 , Loaj tureakia 185-50 Rakle 253 25.

Uspo«obi»ala: silna.
Berlin, 2 lipca. (Gla/C* poranna.)
Akcyt krodrtowe 200 90 Tow dyskontowe 164-00
Uposobienie: snokojne.

Giełda zbożowa.
Bud ipeszl . Lipcu I  szenica na październik 14-- 

do 14 46 pszenic® na  kwiecień od 13-85 io  1341; ży 
o» pożdzii m ik  d-86 dli 9-87; owies na październik t  
7 69 do 7‘70; kukurydza na lipieo od 7-58 do 7-59; kt 
knryóza na sierpień od 7-66 óo 7-67; kukurydza r.» m, 
1910 r. od 7-— do 7-01; rzepak na sierpRa od 14-67 6 
14-67. Wszystko za 50 kg.

Oferty mierne, chęć k u p ra  r  " m a , usposobienie spok 
pochmurno.

Znakomity płyn do radykalnego wygubienia p!usk;ew po 70 h flakon, jak również proszek do wytępienia karakonów i t. p. pt 
70 h. pudełko do nabycia tylko w drogueryi ZO ftSŁAW A KOMOROWSKIEGO,w Krakowie, uf. Floryaóska 33, róg ul.św.Marka
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m s s s i l s E E  i i f m  zmmmm- r a m  w  M m m m m
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. K raków , R yn ek  g łó w n y  Linia A-S5 4 4 .

Przejmuje w k ła d k i w rachunku bieżącym i na k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. Hupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek 
wekslowych i na zastaw papieiów. Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. 

Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Fus^usze rezerwowo 39 .iiiRoza&w korois.

m e n  s o b o i m i  M aszyn t e i r t e  I ta i tE S d i  lowdr ( i l i r in  leni nisrliBwai?.
w Krakowie, przy uL Grodzkie) I. 3 . i EOtOWEJ iJP.ISfefj O  PfflMŚI 'fflTJ ml tttfan a a »  UHI: 1113321) W DiSHl! i

• - - - - - ' “ ■

F “ . o d e s z ł y  

.e isze  nowości

zwy szarych- skórzanych, M o  
ta, ip, Tecco I t  p., których 

wzory w ysyła opłatnie —
W .  A D A M
LWÓW HOTEL łOHŻG

SI

J c z e i i a
z ukończoną "VI klasą gimnazyalną, po
szukuje k s i ę g a r n ia  S. G e b e th n e ra  
i S p ó łk i w  K ra n ó w ie .  — Zgłaszać 
się należy osobiście. 4-291 l  3

IM? raMIz (ttlis)
ora-, korespondent polsko niemiecki, z kilku- 
stnią praktyką, przyjmie stosowne zajęcie. — 

Zgłoszenia pod T. A. poste rest. KZ( zow . 
4294 1 3

Wdowa inteligentna ję c ia  ja k o  ka
s y e rk a  do sp rzedaży  n ab ia łu , pieczy # a . 
N a żąd an ie  złoży kaueyę. „Wdowa“ po
ste  re s ta n te  Kraków. 4293 i  2

skład to îara, pianin i Imiim
poleca 121 145 o

nujiepsa Mnraenta 
EitiD kntfoaycii.

Wyłączne zastępstwo fabryn B5- 
sendorfera, Elirbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najDraktycz- 
niejszs krzesła do fortepianów.

Koncypient
poszukuje posady. — Dr Jam es Jiittes,

LWÓW. 4163 1 2

Mm Iw osisu Ifcflsyistii
(izr.X zamiłowany pedagog, posiada-ący zna
komite polecenia doszukuje Iekcyi ua wakacye 
ewent. później. Zgłoszenia pod „ Z j g m u n t" , 
Lwów, Biuro Sokołowskiego. 4284 1 3 .

PoszuKujg sie s r S Ł f s
skawe zgłoszenia pod: £ , B. poste re
stante Ł o b z ó w . 4295 1 2

niesłychanie Sorzętfao
sposobność nabycia dóbr ziemskich. — 
Śliczne dobra Kowalowa część nadają
ce się do parcelacyi, szacowane sądo
wnie z przynależytością na sto dwadzie
ścia i kilka tysięcy koron, sprzedano 
w Sądzie tarnowskim w sprawie prze
ciw Izakow' Goliłowi za bajecznie ni
ską cenę 90.000 kor. Dobra te można 
nabyć niesłychani0 tanio drogą nadoferty 
do d. 8 Iipca b. r. za 112.500 koron.

4260 1 2

K a j a z y n y
wprost przy torze kolejowym, obok ul. 
Pawie j , tio wynajęcia, — Wiadomość 
w biurze: Basztowa 27, part. 4259 i 3

10.090 * i E.009 K
w cnłoaci lub częściach do umieszczenia na hi
potekę. Wiadomość: B r  S . Z. Rynek główny 
19, 11 p., między 2 —3 po poł. 4281 1 3

5  p o k o i
przedpokój i kuchnia, od frontu, na par
terze, od 1 października do wynajęcia. 
Łobzowska 6. m 2  j 3

Czarsie pudle
4-miesięczne do sprzedania. — Grodzka 39 u 
ślusarza. 4293 1 3

mm fla letmiifoj!
kiajow y Związek mleczarski w Stryju 
wysyła co dzień świeże m a s ło  d e s e  
ro w e  po 2 K 3 3  h. 4111 3 8

kupna m ajątku isowego, mianowicie 400—500
morgów lasu, 50—100 morgów pula ornego, z 
zabudowaniami ITosp»darczemi i pałacykiem lub 
domen mieszkalny m w dobrym stanie, w oko
licy górzystej Galicy, zachodniej. Zgłoszenia 
przyjm uje „ P rz e z o r n y "  poste restante K ra , 
n ó w , za okazaniem kw ita inser. 4298 1 6

IMajprzerSmej&zą

HERBATECEYLONL
„Razsgalla Ceylou Tea“

pod własną marka ochronną „ P a lm a " , impor
towaną wprost z Ceylonu, a nrzędownie enem. 

badaną po cenie:

łlrl wakflw. GErw.-złUE S “ 2iSv. lf 
#[2  „ I W k - i ł U e k ^ s ^ m S ?
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa
kowanie i porto do każdej miejscowości 

Austrc-W ęgier — poleca

. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Cel i Ii 61. Dust Dwuru flustr.-Węg. i liril. Grscyi.

Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpowiedni 
opust. 4091 4 9

Biały Dunajec pod T a i n l
Dwa domy, z których każdy obejmuje 
trzy pokoje z umeblowariem, przedpo
kój i kuchuią i werandę, na sezon pod 
przystępnemi warunkami do wynajęcia. 
Obydwa domy przy samej s ta c ji  kole
jowej. Wiadomość u Franciszka Pary, 
lub u kierów nika szkoły w Białym Du
najcu, p. Poronin. 4241 2 3

do sprzedania w handlu aparatów foto
graficznych A. L a r is c Ł , ulica Szew

ska ]L 19. 4105 5 6

IlaMAM z ukończoną II l i .  realną Jub 
i  4*11 gimn. znajdzie umieszczenie w 

zawodzie cukierniczym w Cukierni Lwo
wskiej Jan a  Michalika w Krakowie, 
Floryańska 45. 4144 T  15

Z a o r a ł a *  W e l c z a .
Jeszcze kilka domków o 2 pokojach, kuchni 
do wynajęcia. Nabiał, drób i wszelkie artyknły 
żywności w miejscu. Wiadomość J ó z e !  Ziając, 

Zawoja-Wełcza 504. 411)8 3 3

Szktla l>*icha!*eryl

STJUIISUM  S B M S W B .ifH
Kw. c. k. Urzędnika rachunkowego państw., 
sądowego i związk lustratora Stowarzyszeń 
zarobków i gospod., byłego dyrektora takiego 

stowarzyszenia 
przygotown-e do egzaurnów z rachunkowości 
państwowe’ i buchalteryi kupieckiej pojedyn. 
i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Za skuteczny wynik nauki ręczy się.

Zgłoszenia w B iu rz e  b a c h a l te r y jn e m  przy 
ulicy F lo ry ań & k ie j L. 59 . od 9 do 1 i od 
3 do 7. N ak ę  i n o ł u t  ro z p o c z ą ć  k a lń c y o  
c z a su . — Biuro i szkoła pisania na maszy
nach i biuro bachalteryjne. 4205 35 0

Ś w i e t n y  I n t e r e s !
Szukam nabvwcy na sklep w Borzęcinie. — 

Znajduje się tuw ar bławatny, żelazny i inne. 
Istnieje 13 la t Zbyt roczny za K 35.000. Za
pas towarów około K 15.000. Gotówki trzeba 
K 8.000. Szukam nabywej na ten sklep, z po
wodu. że zostałem Dyrektorem w Towarzystwie 
Kredytowem w Brzesku. CK K p n n e r , we wła
snym domu w Borzęcinie, 4135 3 3

„ AC-P w. 7»OTMEtjALEMvuPftHVłlf.
"ThThy

f i ^ ^ 3£DRMGD
“  kor

i i i  8 l a  p j

Główny skład t  Drogneryi J. Hanaka, Mag, 
Farm., Kraków, SzewsKa 5. 7022 6 10

Samodzielny, rutynowany

bardzo biegły w niemieckiej korespon- 
dencj i, z ładnem pismem, potrzebny od 
I-go lipca. Posaua stała.

Zgłoszenia wraz 17 odpisami świadectw 
i podaniem warunków, nadsyłać pod 
„Kraków, Fach pocztowy 77“.

Tylko pierwszorzędne siły będą u- 
względnione. Oferty nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 4237 3 5

9 B

Tsatr Rozn îtoid s  Mm KrahĜ sMm.
Cd 1 do 15 f c  NMWCZAJ SEitCyjNY PROGRAM:

Polski Balet Goulewsktego, 10 osób. — Fda Mahler, subretka. — 4  Crolle. 
Belles, kw artet taneczny. — Anion, z zupełnie nowym repertuarem. — 
Amelia de L’Encios, fenomen wokalny. — Metros Iroupe, sztuki obrę
czowe. —  „Kiory“, ak t sportowy, bardzo komiczny. —  ,,Poppescu“, 

akrobaci na siedmiodrążkowym reku. 2/61 55 o

&&

Wyłączne zastępstwa ausłr.: Daimler, Hercedss, Gregoire.

f i A U C .  AUTO © A R A f i E
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

P i e r w s z y  f a e f e o w y  w n r s z t a t  r e p a r a c y f i s y .

Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory.

B iu ro :  ul. Retoryka L 5. — Telefon Nr 107. — Telegram „AUTO“. 
W c is z t a t :  uL S m o le ń s k a  1. 31. 2980 16 o

SBANDEL PA PiE R C W O  - GALANTERYJNY
pod kontrolą „Straży Polskiej" 4126 3 5

C Z E S Ł A W A  T O M C Z Y Ń S K I E f i O
W  KRAKOW IE, SZEW SKA 13.

Sprzedaje:
K artki a r t y s t y c z n e  wydawnictwa J. 
C Z E R N E C K I E G O  z  WIELICZKI 

po 13 halerzy.

Poleca w największym wyborze wszelkie 
przybory Jo pisania, oraz albumy na fo
tografie i kartki, szczotki do sukna, 

włosów i zębów.

j EMff~ESar Zamówienie z prowiitcyl załatw ia udwrotnie. -w j

na Zwierzyńcu, nadającą się pod willę, 
do sprzedaniu Wiadomość: Zwierzyniec 
1 77 w Zakładzie ślusarsko - mecham 
cznym, nad Wisłą. 4053 8 8

P o ż y c z k i
jako k re ly t osobisty załatwia za kondyktem 
i bez kondiktu  dla P. T. urzędników oficerów, 
w ogólności, profesorów, wielebnego duchowień
stwa, emerytów, nauczycieli, notaryuszy, leka
rzy, adwokatów i aptekarzy. Wyjaśnień w spra
wie ubezpieczenia na życie udziela R a p r e ie n -  
ta c y a  B e a u te n - V e re in u  we Lwu wie, Koper
nika 28. 3683 15 15

D c  ' P o l e k !
Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 

knpujcie Tanie pudru pruskiego, bo go zastę
puje w zupełności polski

Puder tłusty „Dlirnoza“
a ma tę  wyższość nad wyrobami zagraniczne 
mi, że daje zarobek polskim robotnicom, zatru
dnionym we fabryce chemiczno - kosmetycznej 
„Mimoza" w Podgórzu.

Nadto 5°/, od czystego zysku przeznacza się 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludowej 
w Krakowi-.

Za 75 hal. dostanie pudełko pudru (wiel
kości pudru Leichnera za 1 kor.) w Lażdyin 
składzie perfum i kosmetyków.

W  K ukow ie sprzedaje oprócz :nnych firma 
He’m i Spółka. 2787 20 0

MM  zdrojau'0-Kuuielou/y

1UEKUT
poczta Żabie (koło kolei Mcbta).
Położenie wyżynowe, 1012 m. nad morzem. 
Cały rok otwarty. Woda żelazisto-sodowa leczy 
anemię, niedokrewność, ka tar żołądka, neura
stenię histeryę, migrenę, osłabienia po prze1by- 
tych ohorobach Eksport wody we . aszkach */* 
litrowych, loco Worochta 40 hal. Gł wny skład 
w aptece W Pana G. J . 1‘iappy w Żabiu. Mie
szkania tygodniowo 10 do 16 kor. Utrzymanie 
dzienne 4 kor. Kuchnia, zakładowa. Furman k. 
z Worochty do Bnrkutu zamawiać można listo
wnie przez Zarząd lub przez p J. Gartuera 
w Żabiu. Prospekty gratis i franko. Połonna 
4168 3 5 stacya klimatyczna.

la s o m  - „Dooftir
"Bensona! Teferouiel.

Pokoje słoneczne. — Ogród iglasty. - -  
— Fortepian. — Kuchnia zdrowa. — 

Ceny przystępne. 4148 2 4

l a m d o n w .
Niniejszem zawiadamiam Szanowną P, T. Pu

bliczność, iż od dnia dzisiejszego nadchodzi do 
handlu mego

3 razy tiiisnnie
św ieły  transport wiśni łutowych  
do sum ienia po najniższycn cenach.

ffc. A “\is
Największa Krakowska Owocarnia 

4263 2 3 Szewska 25.

H aarruanna i R eim era
C IIH U C B  H A m O O f l T
przewyborua przyprawa, lepsza i dogo

dniejsza od wanilii.
Mała paci.ka rz e d n ie j jakości . 12 b

n „ nadzw. m ocna. . . 9 4  h
P ra Zuckera proszek do pieczywa
znak imitj niezawodny przetwór 

mała p aczk a ................... .....  12 h
Zgęsrczona 4285 1 4

E S E A C Y A  E Y T M l f l W A
znak- Max Elb 

o nieuuścignionej ctubroci i świeżości 
smaku. */, flaszki 1 K, 1/1 flaszka l ’BO K.
M ożna d o s ta ć  w każdym  p rzedn . handlu .

h~1i » u a b a m h b a

M i l e  - n S itM k iJ

w s i a ł o
do smażenia, wysyła v. 5 kg. koszykach 
za 2 K opłatnie Hoffmann A., Nyire- 
gyhaza, Węgry. 4169 4 6

Profesor gimn.
przyjmie na stancyę kilku uczniów szkół 
średnich. Retoryka 1, II p. 4131 5 6

Pokój obszerny i suchy
w górzystej i lesistej okolicy obok Zakopanego, 
z całem utrzymaniem, zaraz do wynajęcia. 
Adresować: Leśniczówka w W itowif, poczta 

Chochołów. 4167 4 4

Kupię wózek
na małego konia lub powczik półkryty w do
brym lub złym stanie. Wiadomośó: Hałatek, 
Prądnik czerwony. 4231 3 3

ir ra

w Pogórza, ul. Staromostowa 3,
ma do ulokowania 5 0 .0 3 0  k o r o n  na 
hipoteki realności w Podgórzu lub w 
Krakowie, w całości lub częściowo. — 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3— 6 
po południu kancelarya. 4266 3 3

U c z e ń
ze szkół średnich potrzebny do nauki 
w Cukierni W. Nowaka w Bochni.

4161 4 8

w powiecie wielickim, pod bar
dzo korzystnym i warunkam i 

zaraz do sprzedania 
Bliższej wiadomość udzieli 

■ci~nk Ziemski w rirahftm ,̂ 
Rynek 25, I I  piętro. 4107 4 4
m irO

Lista zapowiedzi Nr I. 361/09.

Z a p o w t e d & L
Niuiejszem podaje się do ogólnej wia

domości, że:
1. Henryk Arlt, kupiec, zamieszkały 

w Krakowie, ul. Smoleńska 26, przedtem 
w Chrzanowie w Austryi, syn w Gosty
niu zmarłego Teodora A rtla i jego mał
żonki Klementyny z domu Lanatowicz, 
obecnie zamieszkałej w Krakowie,

2. Zofia Kazimiera Helena Chwał 
kowska, zamieszkała w Poznaniu, Chwa- 
łiszewo 48, córka zmarłego w Poznaniu 
m ajstra piekarskiego Stanisława Chwał- 
kowskiego i jego małżonki tamże zamie
szkałej, Berty z demu Flens, wstępuią 
w związek małżeński.

Ogłoszen.e to nastąpić ma w Pozna
niu i w Chrzanowie przez dziennik wy
chodzący w Krakowie

Ewentualne przeszkody odnoszące się 
do tego związku, można zgłosić do dni 
14 u podpisanego.

Poznań, dnia 28 czerwca 1909.
Urzędnik stanu '

L. S. Offteramger m p
Aufgąbotslisto Nr I. 361/00. 4268

AuEgo^ot
Es wird zur allgemeinen Kenntms 

gebracht, dass der Kaufmann
1) Heinrich Arlt, wunnhait m  Krakau, 

Smoleńsk-Gasse 26, yorlier in Chrzanów 
m Oesterreich, Sohn^ des in Gostyu ver- 
storbenen Theodor ś rlt, Stand unbekannt 
und seiner in Krakau wohnhaften Ehe- 
frau Clementine geb, Lanatowicz,

2. u n d  nie unyprehelichte Sophie Ka- 
sim ira Helenć Chwałkowska, wohnhaft 
in Posen, Walischei 48, Toehter des iu 
Posen verstorbenen Biickermeisters Sta- 
nislaus Ohwałkowski und seiner daselbst 
wohnhaften Ehefrau B erta geb. Flens, 
die Ehe miteinander eingehen wollen.

Die Bekanntmachung hat in Posen 
und in der Krakauer und Chrzanower 
Zeitung in Oesterreich zu erfolgen.

Etwaigo auf Ehehindernisse sich 
Stiitzende Einsprachen hahen hinnen 
zwei Wochen bei dem Unterzeichneten 
zu geschehen.

Posen, am 28. Juni 1909.
Der Standesbeamte 

L. S. gez- Offterdinger.

A  k a d e i f i i i k
poszukuje zajęoia biurowego. „ F o u rm l"  poste 
restante K ra b ó w . 4261 2 4

D o . s U e i i r a n l i i  ste re s ta n te 'd la 
A. S. 38 i dla R.—A. S. pod własnemi 
nazwiskami. 4246 2 2

Do tipojgciG
pokój kawalerski, umeblowany, frontowy z o- 
sobnem wejściem na parterze, przy ulicy św. 
Gertrudy Nr 9. Wiadomość tamże 4229 3 3

w y t r a w n y ,
poleca ~ 4090 4 9

A. HAWEŁKA
g  c. k. Dostaw ca Dworu w  Krakowie.

A k a d e n i ik
poszukuje iekcyi w zakresie szkół realnych, na 
wakacye, z wyjazdem w Lubelskie lub W ar
szawski.’. Zgłosz.: E. Ellen, słuch. praw. Uni
wersytet. 4265 2 3

IMw; retuszer
do klisz znajdzie zaraz zajęcie w zakładzie 
Kuczyńskiego i  Giirtlera, Kraków, Pałac Spiski. 
Tamże potrzebny uczeń do praktyki. 426i  2 4

FiosyflSsRii 2

U  ffiffl* 
-  MICHA -

poleca

g o to w e  i na miarę w edług  
o s ta ln ie j  mody. - - -

Z FUMtói l
llolel OrezdeiisU.

B iuro tec h n icz n e  poszukuje 
zdolnego

niemieckiego, znającego także grunto
wnie buchalteryę, ao przyjęcia zaraz.

Zgłoszenia pod ,,K 180“ poste rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu inserato- 
wego. 4193 3 3

Mcyiflior aUscb&tki
rutynowany, 15 la t praktyki, poszukuje 
natychmiast, posady — „Solicytator“ 
poste restante Gorlice. sio 2 o

• r  •

wielkie, słodkie, wysyła 5 kg. za K 2’50 
J e n  V a ! im a je r , właściciel winnic, 
KlskunlLlRlaS, Węgry, 4o28 9 10

deiJiicto urządzoną

k a w i a r n i a
z ogrodem  w Podgórzu od 1 lipca 
b. r . do w ydzierżaw ienia pod ko- 

rzystncm i w arunkam i.

W iadom ość: Główna p ro p in ac ja , 
Podgórze. 3961 ^ 8

z D ru k a rn i L iterack iej w K ranów ie . ul. Jag ie llońska 10 . R ządca dim karn' L. K. Górski


